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Hitler chce skonfiskować wielkie ma· tki 
i zapowiada zniesienie zapOmóg dla bezrobotnych 
~as•gsfoDJsflo-floD1unisf ui~nv proerorn dJJflfaloro Jli~rniei 

'Berlin, 7 mada. maJatki musza zniknać a dochodv vry- dna arytstokracja pracy. Praca Jest cen-1 lizuiaco, a odnośne fundusze wyplac~ 
Dla UJS'PdkoJenlia opitJd~. kitóra oo rnrne- watne, vochOdzace z ,./iiezapracowanych niej1s·za odi majątku! .Kaiżdy mt{)ld'Y czto- sie bedzie tylko w formie zarobk~w", 

okireślanyeh wyooll'UllllJJaoh Hilt!lera w sipra źródeł'', beda voważnie obciete. · wJ'elk bez ró:bnicy pochodzenia bedzie mu Te wyinurzenda, które staiwfa-lą :pro­
waclt gospoc!laircz.yioh w 1P1'21eDlówielndlu 1 Aby wyirów.nać róż.nloe ml.ędzy ka.pi- sial spedzić rok w obozie vracy. W ta~ gram społeczny i gos·podarczy h~.taem­
maJa„ ok!azywala zainie;pokojenł'e i sooła talem a pracą utworwne wstam.ą kor110- ki,oh okolicznościach UJSU'ndęte zostaną mu pomiędzy faszyzmem i komumzmem, 
różne przewtjidly.wainta na przyiszło.ść, rząd racje według włoskiego faszystowskiego 

1 

różnice klasowe". stoją w za1sadnrczej sprzeciinoścl z P~ 
~z.eszy W'Y'dał ikomwnfilrnt, iwzy:wający do wzoru. „Równie1ż uisuinięta zostamie za11omo- wyż,ej przyitoczonym lromulniikaitem o 
1PracY1 i difałru1inośol na wlnl g-osipodair- W pr:zyszłości istnjeć będzie tY11!ko je- ga dla· bezrobotnych, dzialaiaco demora· bendencjach wYraźni1e ikaipHalrstyicznych. 
erem. 

Krwawa scena w ambulatorium mieiskiem 
Czterech opryszków pokłuło nożami w lokalu 

ambulatorjum swego kompana 

Rza.d RzetslZIV1 ~ Je$t 21aiftnite­
resowamy w tern, by. tycie gosipoda:rcze 
w ipańis~ wewnętrmle się 'lll9Pdko.No. 
NaJleży poo'bYć Silę pesymJ,stycznych wra 
żetł, zarzctdzefł drakońskich nk b~dzie 
~stosować, wobec tego sfer.v gOsTJOdar­
cze moga tmlałn ~ daleko $legaJace 
plam1, gdyt ustabil.lzowan6(?) stosunkl 
wewru:trzne SQ dostateczrm gwarancJa. 

Należy ~lUIYlstaJJ!.ć 'do oPraJOOWan.ia Łridź, 6 maja. I wiele częściej, niż na innych ulicach Ba- bulatorj1um miejskiego, gd'Y w bialy dzień 
planów ina szem]{ą skaitę(!) Kto iillieZ1Wło- (g;r) UJiica RiYbna na Bałuitach zaży- łuckich. wpadło do lokalu ambulatorjlllITl pięciu 
cmilie i szybko wvstąip:t alkttywinfie, mdźe wa złej sławy. ,\wantuirv l'~ikJ. rozpra- Na tern tle niezwykle emocje prze· mężczyzn. Luid:z.iie ci, zacietrz.ewieni do 
byić J)elWbi ina:jgrorębszt'lil() morailoogo wy wżowe zdarzaj;·\ si<; na tej u•ilcy o żył 1persoool i pac.ie·nci I Iekarnkiieg,o arrn- najwyższego stopnia - o wygiądzie sza 
IPoPaJrciia. leń'ców, nde baicząc na to, że w arrnhuila-

dzt~l~ ~~~~~= Us1·1owała zastrze11·c' narzeczonego. ~
0

:J~~zc:l~k~i t~~r1~kalu rozvrawy no-
Hifilera mają w sobiie Wfie1e aemagogji. , źOwej, 
Wyrraz temu dal kaJDC'lertz' RreS1JY w WY"! kt , ł . k w<:;zr·zętej na Uilicy. 
wlaidlzie z kore&pic~ndoentę,n1 „DatlYi trelt ory zrezygnowa Z ozen U Okazało si.ę, że czterec z TIJich go· 
graa>hu". „ , poznań, 7 maja. jąc się, by z nią się ożenił, a gdy spo~- nitło piątego„ iktóry w ,śmie~telne~ trw~= 

- . . _ Przed trybunałem sądu okręgowe- kała się z odmową, porwała w czasie ~ze skry! si~ ?0 amlmlroouirn. l~r _ 
K.ONFISK.ATA WIELK.ICH MAJATKóW go w Poznaniu toczyła się dziś rozpra- kłótni leżący na stole rewolwer. Ody zen! paicienct 1 persooo' nde lgg 1 na 

Przeohod2ąc naistępniłle 'do po1flty\ktf we wa przeciwko Józefie Wawrzyniak, M.aciaszek chciał Ją uderzyć - strzeli· w~t prwyj~;z:ciiom~~!flucfh:1aiy~han:; 
wn.ętrzneJ, Hitler nadmlienll. że wielkie oskar.ion~j o usiłowanie zabójstwa. la, raniąc go _ci~żko. ~ ~chu ióstr i chorych ~ ~zterej 0 • 

Oskarzona od trzech lat utrzymy- Po zamkmęc1u przewodu sądowego „ ~ ko~ 

Katastrofa Samochodow2 
wata bliskie stos1:1nki z. Leonem. Ma~ia- prokurator Mi~iurewicz sch~r~kteryzo- ~zu~Ui się e nożami na zbiega . zadaU mu 

u ~zkiem, który ob~ecał Ją ~oślub1ć. Ody wat Vf gł~bok1em prz~mów1emu czyn z kilka ran. z 
Jednak okazał? ~1ę, że .obiecany pos_ag ?skarzoneJ. Są~ ogłosił wyr~k,. skazu- Kitka kOibtet zemdlato. Lekarz dr. 

. Lwów, 6 maja. 
(d) Wielka \katastrofa automobilowo­

motocyklowa wyidarzyla się na ul. Gró­
deckiej okob kościoła św. Elżbiety. 

Motocykl wojsk!owy, którym kiero­
wał por. Stan.lslaWJ Wolf z 6 puMru lot­
niczego. z cala siłą wjechał na automo­
błl, Prowadzony przez inż. Stam. Bozle­
wicza. 

Ciężko pe>rantonego por. Wolfa prze­
wieziono do szpitala. 

Oszalał z głodu 
Lwów, 7 mada. 

(d) Donoszą tu ze Skolego, że wyda­
rzył się tam niezwykły wypadek szalu. 
P-Od wpływem głodu. 

S'Laf.owi talk:iernu uległ tamtejszy kuś­
nierz, nazwiskiem Petro Sawczuk. 

Pozostaje on z rodztną w wielkiej 
nędzy, a gdy wcwraj głodne dzieci do­
magały się jedzenia, Sawczuk wpadł w 
szał i usiłował całą r<>dzlnę swoją wy· 
mordować· SawC'Lu!ka skrępowano i u­
mieszczono w areszcie gminnym. 

rozplynąl się JUZ w pozyczkach udz1~- iący Wawrzymaka n_a rok w1ęz1enia z Rymkiiewliioz i st. felczer Moszenbeirg za· 
lanych n.arzeczonemu - ten porzucił zahczeniem aresztu słedczego i zawie- jęli się Cll'ceniem ziemdlonyich. w tra:kcie 
Wawrzymakową, zrywając z mą wszeł szeniem wy~onania kary na tr~y lata. teg-o nooow.nicy zbiieg'li, Wlokąc za soibą 
kie stosunki. . . Sąd oddahl powództwo cywilne Ma- ocLelkającego krwią ramneg:o. 
• W stycmm bieżącego roku Waw- c1aszka. . . 

rzyniak poszła do Maciaszka domaga- Czy. 1na u.Hey RyiłmeJ n:le naile:zal?bY 

Kradzione trunki na uczcie weselnej 
Niezwykła epopea bezrobotnego 

Katowice, 7 maja. namówił zawodowego złodzieja Kubic-
Przed sądem grodzkim w Katowi- kiego do dokonania włamania. Łupem 

cach stanęli wczoraj Józef Kubicki i E- ich padły trunki, wartości 1000 zl., cy­
ryk Kostera z Zawodzia, oskarżeni o gara i 50 złotych w bilonie. 
dokonanie włamania do restauracji Wi- Po tej kradzieży odbył się ślub Ko-
dery przy ul. Dworcowej. stery. . ' · 

Kostera zalecał się do niejakiej He- Kostera opowiedział jednak żon!e, 
leny Uliczkówny i chciał sie z nią oże- gdzie się tak obłowił i wkrótce dowte­
nić. Przyszły jego teść wyraził zgodę działa się o wszystkiem policja, pocią­
na zawarcie małżeństwa pod warun- gając sprawców włamania do odpowie­
kiem jednak, że na uczcie weselnej znał dzialności. 
dą się trunki alkoholowe, papierosy ł Sąd skazał Kosterę na 4 miesiące, 
cygara. a Kubickiego na 6 miesięcy więzienia. 

Ponieważ Kostera byt bezrobotny, 

wysta\Vi1Ć stałego postemnilm .poltcyiione-
gio? 

Kufry dygnitarza 
sowieckiego 

zawierały bi2uter)ę i futra 
\VilnO, 7 maja. 

Ze Stołpców donoszą, iż wtadze so­
wieckie celne na granicy w Niegoretojc 
skonfiskowały pewnemu wyżs'lemu u­
rzędnikowi sowieckiemu dwa duże ku· 
fry cennych futer i mnóstwo biżuterii. 

Urzędnik ów futra i biżuterję miał 
wywieźć zagranicę. W związku z za­
trzymaniem tego przemytu urzędnika 
owego na polecenie G. P. U. skierowa­
no do Moskwy. 

WIELKIE NAOUżYCIA W GLIWICACH Samob.óistwo lot ograła w Tarnowie 
Dygnitarze samorządowi pociągnięci 

do odpowiedzialności 

Pozbawi• ~i_, .zuc:ia w łaźni ludowej 
Tarnów, 7 maja. przywrócić go do życia, jednak z po-

Wcz.oraj po południu rozeszła się w wodu upływu krwi Kisielewski wkrót-
Katowice, 7 maja. 

Ze Sląska Opolskiego donoszą: 
Wielkie wrażenie wywołało w Gli­

wicach i na całym Sląsku Opolskim 
aresztowanie dotychczasowego dyrek­
tora lotniska niemieckiego w Gliwicach· 
von Armina. 

Wszystkie księgi opieczętowano i 
wraz z aresztowanym odesłano do są­
du okręgowego w Gliwicach. Powo­
dem aresltowania mają być niedokład-

ności finansowe. Tarnowie wiadomość o tragicznej śmier ce zmarł· Osierocił on żonę i syna. ucl-
J ednocześnie prokuratura w Oliwi- ci znanego fotografa SO-letniego Edwar- nia gimnazjum. 

cach, jalJc donosi prasa hitlerowska, pro- da Kisielewskiego. Zmarły pozostawił ilst do rodziny, w 
wadzi dochodzenie przeciwko burmi- W południe udał się on do łaźni lu- którym podaje przyczyny rozpaczliwe­
strzowi Geislerowi i członkom magi- dowej. gdzie zajął kabinę z wanną. Gdy go kroku. Do samobójstwa miały o-o 
stratu w Gliwicach dr. Axerowi i dr. przez kilka godlin, Kisielewski nie opu- pchnąć nieporozumienia z właścicielką 
Bario, podejrzanym o korupcję. szczał kabiny, służba wtargnęła do J zakładu fotograficznego Mroczkowską 

Powodem dochodzeń karnych prze- wnętrza. Kisielewskiego zastano nie- 1 w którym Kisielewski pracował od 3r1 
ciwko usuniętym dygnitarzom samorzą-1 przytomnego w wannie zabarwionej l lat i 'lakład ten postawił na wvs·oklm 
dowym ma być lekkomyślna gospodar- krwią. poziomie. 
ka funduszami miejskimi~ Przy byty lekarz dr. Mandel usiłował . 
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owa manja Ameryki Wolna trybuna ---
Czas skończyC z kategorJą 

panien na wydaniu 
'l. • " I • • d I 6 I j ~ Q Pani Zofil L. w Kutnie· Pyta Pani o „JO•JO pr~ess O ID• O OIDU80, O e..._n e ~ooai radę. jak pokierować wychowaniem 

• fit:. • 1 „ „ • • '' I swej córki, która licly obecnie 17 lat i 

'
ODNe I ~-o e•n •o ,.„. OBJ w r~ku ~ieżącym ~oń~zy ~zkotę. Oczy-

• "'ł " ~ . . . . · wiście cieszy Parną, ze mimo trudnyc~ 
„Jo-J.o umarło, niech ty.je Jig-Sawl" trafił godzinami całemi układać Jig-Saw me matel")ę 1 zanim się Qbef~zy, t, ~o.d warunków materjalnych, mogta jej Pani 

Mimo szalejącego kryzyisu i bezroboda, Gra ta po.siada wielu Zi\volenników nie- jego palców. wyrasta no:-vy lwo·r. Je~h to r,apewnić podstawowe . wyksz:tał~eni~. 
jest to ostahnie „hasło dnia" w Ameryce tytko w Ameryce. W dawnej carskiej Jest prawdziwy gracz, me potrzehu1e 0~ Studia uniwersyteck'.c n1e cdpowiadaJą 
Stany Zjednoczone są oPaD.OWane teraz Rosji, car i jego dwarzanie zabawiali się żadnego. ~o~elu,. a puszcza wodze swe) Pani, ponieważ, jak twierd zi Pani sa-
11.ową namiętnoŚcią. Jig-Saw nie jest ni- w Jig-Saw, a pewna amerykańska fa.bry wyobra~m, nie wiedząc często, ?okąd go ma, córka Jej nle odznacza się żadnemi 
czem inrnem, ty1ko ~naną, nam oddaw:na I ka przesyła l'Okro.cznie królowi angieł· zaprowadzi j.ego wła..<;((la fantaz1a. . . 1 s.peclalnemi zdolnościami i nauka przy-
grą „puz;zle", ową grą, wymagającą wie· skiemu komplet Jig-Saw, składający się W ·Jiig-Saw można grać idywidualme chodziła jej raczej z trudem. Pozatem 
le cierpliWOści z karion.ami wyciętemi. z I z 1500 .kal'\t<>n6w. , , lub w towarzys.twie. !ow,arzystwo zebra jest to młode. nieco lekkomyślne, ?ziew 
drzewa lub tektury, z których nalezy Jeśli za.pytać za.palonego zwolennika, ne wokoło stohka .bridge owego,. skład~- 1 czę. bardz,o ładne które zdaje sobie do-
stworzyć pewną całość. tej gry! co go ~łaściwie do ni~j po.ciąg~, I jące się} c.zte~ec~ osób, przer~b1_~ partię kładnie ~prawę z~ swej urody i rest ni~-

Produkcją Jig-Saw zajmuje się Qbec- o~pow1e: „Lubi~ t~ .~rę, pon1ewaz .da1e „~uzzle , zaw1era1ącą pe~ą 1lo_sc k~rt~ co próźne. Lubi rnńce. zabawy. uprawia 
nie cały przemysł, a ogrom zaintereso- nu ona zaporn~~1e • Gdyby pytame ~o n?w lub k~.stek. ~a~tępu1e :vspołzav. od . sporty 1 chętnie spogl~da na swych ~o­
wania tą nową grą zilusitrują na..jlepiej zadano komum§c1e, odp.owieW;1ał?y, zo n~ctwo, k!ore. obhtu1e w wiele. momen- i legów i znajomych, nie gardząc lekklfr! 
niektóre cyfry statyistyCIZIIle. nowa ta ro~rywka u~tro1u kap1faltstycz- tow emoc1.onu1ąc~ch. Grupa, ktora Pł'~e- ! flirtem. Pozatem posiada zlote serce t 

Otóż kompetootne czyinn~ki ok.reśla,ją neg,o'.)~rzeZltlacz,ona 1est P.o to, „by od- grała partJ~, płaci pewną. sumę za kazdy jest dość rozss,dna· Pyta Pani ClY wy­
liczbę sprzedawanych zabawek ostatni.o wrocic uwagę ludu pracu1ącego od po.. karton, kto-ry :pozostał niewyzyskany do ksztakenie swei córki zakończyć otrzy­
na dwa do dwu. i .pół milfona kartonów, ważnych zaga~e~ ~yc~a socjalnego. . 

1 

chwi1li, gdy ryw~le uk~ńczyli s"".'ój model maniem świade .. ctwa dojrzaloś~i i_ uczy­
pomijając setki tysięcy sztuk eksr>orto- W rzeczyw1stosc1 J1g-Saw odpó.wia- Psycholo~owie , twt~rdzą, ze gr~ ~a nić z, niej, wskutek ie.i usposobienia, pan 
wanyich tygodniowo do sąsiedniej Kana· da ins~ynktowi twó~czemu, głę.boko za• je.sit drosk;onałym srodk1em na wszelk!e 

1 
nę na wydaniu w rodzaju takiej, . jaką 

dy. - Szybkość, z jagą nowa gra roz· korzemonemu w ~azdyn; czło,~ieku. Gra l ~abµr.ien~a umy~łowe. a lekarze zalecaią 
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Pani sama ongiś by fa, czy zapewmć jeJ 
powszedmiła się, naj1lepiej chara.ikrtery.zu ta pOiZiWala człowiekowi urabiać dowol- Ją ostatnio ludziom choryin nerwowo. jeszcze jakieś fachowe ,vyksltakenie, 
ją da:ne, ogłoszone przez. firmę, która • ·IWA 41111aw m•• WA •• • abv na wszelki wypadek dać jej moi-

~~~~k~[: ;:k:'!i!~łeg~~1rn!:8fa~.~;:~ B~ryłk~ sn1"rvtusu Ził ucint~ głO\VD I noś~r~:~~i P~1~\ przyszłość córki jest 'biała dwanaście tysięcy szituk tyigod.Dio· li · U . łJ . I I~ 1f · Ił bardzo l::hwalebna. Najzunetnlej zga-
wo, w Hstoipadzie cyfra ta wzrosła do Anglicy skupuia trofea myśliwskie dzikusów dzam sic z Panią, że nie nal.eży naginać 
100.000, a w gcr:-udniu do 200.000. - W -' ~ młodej dziewczyny do wyzszych stu· 
stycZ111i.u zaś r. b. produkcja tygodniowa (x) Tubylcy z Nowej Gwinei mieli wszystkich muze6w· Wyprawa. ceicrr• djów. wówclas, gdy niema ona ku temu 
osiiągnęła cyfrę półfora tniljona s~tuik. zwyczaj obcinania głów młodym dziew- 'zdobycia takiei zmum'.'flkowanei głOWł I ani spec.lalnych uzdolnień· ani nawet 

Ci, któr.zy usiłują wakzyć z tą „za. czetom z obozu nl-eprzyjaclclskiego. I jest niezwykle uci.ążliwa i obfituie w 1 chęci. Studja uniwersyteckie trwają pa· 
razą" muszą po pewnym ~za.sie kapiitu· Glowy te qdpowiednio preparowano t niebezpieczeństwa. rę lat, a moscą się przedhtzyć w wypad­
'lować. Gdzie cz:łowiek się nie o·bróci, mumifiikowano,_ tak,_ że 'lmniejs.zaly wy- Mieszkańcy Nowej Gwinei, to luciz~c k!l braku odpowiedni~h zdołności,, które 
wszędzie napofka na Jig-Saw, czy to w datnle .swą obiętośc. następme zawie- stojący na pierwotnym szczeblu rozwJ- nie.pozwolą na szybkie opanow:ame. ma­
kiosku gazet, gdzie p.rześladudą go bez· sz.rno Je u pasa. ju i troskliwie kryją się przed przenika- !enalu. P~zatem d·ość ma,_mY. intehgen· 
ustannie na(pisy w ro.dzaju „naimodniei· Im więcej takich glów u pasa wojow 
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iącą cywilizacją. . j •ów z wyzszem ~ykszt~ł.~mem. któr~y 
sza gra - Jig-Saw", lub „Jig-Saw, ostat nika, tern wlększem cieszył się on po- Pl . l 1 . • • • ~ „ ni~ mogą znalezc dfa siebie . ~doow1e-
ni kru:yik mody!", w kitnie, w teatrze, . . N' d . . 1 . sma ang1e s {Ie op1su1ą Jeuną z t ... - ctniego pola pracv Przy tak1e1 konku· 
wiszę.dzie wiszą oLbl'lzYIIIlie plakaty, re· wazdani iem. . t1c . .t zb1wnełgo. ,zet po owan•e kich wypraw do .,myśliwych glów I rencJ'i szanse w~;bic;a się mają tylko 
kl . na z ewczę a Ou ywa o szę am w spo. d l h" · d 'd n cl·i ' , J ' , • • . amuą~e tę grę. • sób . Ób . b b , kl z ewclęcyc ' Je nego z naJ z .cszy jednostki naprawdę wartosc10we obda-

W cią;gu krótkiego czasu gra. w Jig· nagm1n~y. ecm.e arl ~rzyths ć µlemion. Aąglik Cooper, który udnl !':" rwne' talentem lub zdolnościami: 
Saw, ta.k się ro2'JWi.nęła, .te niemal w kai: t~n zwyczaJ usta_ł P.ra wie zupe n e, c 0 na tę wyprawę mus1al przedzient" sie I z d. · · ó t · t r ei' nie mozna przewidzi eć cl'y sporadyczne . · · ~ 1 ug1e1 zn w s rany. Jes em acz dem mieście, .zaczęły wyrastać jak grzy„ dkl 1 . ' d . t przez gęste P. uszcze, metknięte jesz .ze z\•rolcnniczk" umożliwienia osiąg-nięcla 
b d Ln wvva po owan1a na uewczę a, w t l :ek c ść od 6„ . 'b•1l ·' · "' · , · Y po eszczu, speoja, e kluby. d 1 1 1 · d · s opą cz owi a. zę P r zy o l .' mfodemu pokoleniu bez: wzgledu na 

Nowa ta gra ukazała eię podobno ipo a szym c ągu s ę n~e z arzaJą. vn w lodz.i_ krajowców, z~udowanej z płeć, nięzalezności materialnej. Kobieta 
raz pierwszy w N0w~·Anglji-ojozyźnie Trofea myśliws ie z dawnyc}:l . lat tle~nego J?n1a drzei,ya. Musiał ?n vr.ze- dt.is1eisza. nie przestając być zona. \ 
tradycji i życia ro't:Lziinnego. Opowiadają, przechowały się je nak znakomicie 1 d~1erać ~1 ę przez mocza~·y •. gdzie kazdy 'matka„ stara się jeszcze towarzyslką 
że zmarły prezydent Calsin Coolidge, po stanowJa. obecnie przedmiot pożąda1i fJ~eostrozny. r~ch gro~Ił s1nierclą. Wresz swego męża i wraz z nim ponosi i dzieli 
w „ +ww UE* 4 M!l88!Rlill c 1 ~ po d~u~1e1 Pcdrózy dotarł on do koszty utrzymania wsp61nego ogniska 

~1oskt. kra1·0"'.c?w· któ.rzy słynęli z po- domowego· Nie jest to oczywiście re-

J a k Uml·er·a1·1 w·1elc_y •udzie"'. siadania duzeJ IIO·ŚCJ dz1ewczęcych gulą. Nie wszystkie zamężne kobiety I I .,, głów. pracują. Ale zawsze milej jest, gdy w 
Krajowcy. którzy już niejednokrotnie ciężslej chwili życia, które przecież ni­

. Wszyscy rozstawalł się z tyciem pogodnie przeprowadzali podobne tranlakcje, kogo nie oszczędzają, można ukochane-
(y ) W . 11ki f'll f cki s k 'kieJ· rew.oluc1·i francuskieJ·, który późnieJ· przyjęli białego człowieka bardzo uro- mu człowiekowi poda(': pomocną dłoń l 

es ae' t ozo gre · · - 0 ra- czyście. Urządzono tańce do których zasłużyć sobie na ;~o wdzięczność 1 tes w chwl'l1' śm1·ercl zachował pełną sam został skazany na śmierć i zgiloty- ' · ' przygrywała „orkiestra" złożona z kil- szacunek. świadomość I byt całkowicie opanowa- nowa:ny, w chwili gdy stal na rusztowaa ~u drewnianych trąb, wydających głu- Wykształcenie dzisiejszej młodzieży, 
ny, Wiedliał on, że wydany na niego niu g'ifotyny zawołał do kata: chy odgłos .. Ca.fa . odzież kraJ'owców, ""O"rinno w każdym raz1e Pójść w k1e-wyrok śmi·ercł jest jednym z najwlak - ,,Nie zapomnijcie 0łowy m91'eł po- - v V\ · · "' • "' składała się z maleO'o fartuslika, ple- runku umotl:wienla mu samodzielnego szych mordów prawnych w hlstorjł kazać tłumowi, który przysi>~eszył tutaj l'> • 

świata. z uśmiechem na usta·ch . wypił na płac kaźni. Talkie gtowy ogląda się cionego z traw, na bl,odrach. Po dfoitich bytu. Czas już skończyć z Qrntegoną­
lk·ielich CY'kuty, aby rozstać się z ży- rzadko, nie codzleń zdarza się taka grat- ceregielach przystąpllOno wreszcie do .,panien na wydaniu", bezmyślnych la· 
ciem. ka". właściwej tranzakcjf. Wzatnian za jedua tek. szlifujących posadzki dancingowe w 

2.mumifłkowaną głowę, krajowcy zażą~ poszukiwaniu męza. Auitomatycznie skoń 
WJdząc zapfailrnnych wokół siebie dali ogromnej Ilości„. spirytusu. Wresz- czy się wówczas rola ~„ciotki 1~ezydent· 

uc:miów i przyjaciół, zawołał on: „Lu- -cie po długich targach zgodli:!i się ki", typu starej panny, która wskutek 
dzle, co WY też wyprawiacie, uspokójcie Uczciwy znalazca wziąć jedną baryłkę za talizman. Coo- wadliwego wychowania. ciąży nieraz na 
się. Z życiem należy rozstać się spokoJ- t per pisze w swych wspomnieniach. że barkach rodziny. nie mogąc 'tarnbić na-
nie". Rzekłszy te slowa. wYCiągnął się .„własnego owaru był szczęś.Jiiwy, gdy znalazł się w swej wet na wtasne utrzymanie. 
na ·postaniu. Wszyscy obeonl byili prze- (z) Jedno ~ pism burlapes~teńs~i-ch 

1 
Iodp w głębi puszczy, pełn~j dzikie~o Niech pani córce swej obierze hkiś 

konani, że WieJiki fil·ozof już nie żyje. Na- podaje nastęipu~ącą zabawną h1story1kę. Lw1erza, ale zdaleka od dzikszych Je- zawód, taki, którvby 'jej odnowladał. a­
gle jednak podin.iósl , się 1 wierząc. że bo- 70-letnia p. Ilonka, żona mistrza szew szcze ludzi, którzy mogli nagle nabrać żeby praca nie była dla niej męcr.ącvm 
gowi zdrowia na1eży się ofiara, gdy się s.kiefo, poitrafiła w ciągu całego roku ochoty na jego własną„. głowę. cieżarem. a tylko '\wnieczmym dodat-
jest chorym, powiedział: „Winien Jestem d k' h t I I 1 As li fi 1 knn t nie zan0o łłnJe uciu ać z pieniędzy gos.po ars 1c Y e, kiem życ a· 

u e osow ~.u a, v~mn ,.., iż starczyło jej na kUJpllo materjału na L au a •JM sua: W• •w1 C$dlB'lilll 
zaofiarować go w .mojem Imieniu bogu. sulknię, którą chciała sprawić niespo· I c "I z· d . ~ fi 

To ,by-_ly osta:tn1e słowa Sokratesa. dzfan1kę mężowi przy okazji zblifających I ZY u us cz nown UJ.B reuma 1yzm I 
Ogoln1e przyięte jest, ~e osfatnLe sło- się świąit. I p ~, - ' • 

wa wielkiego pi:sarza niemi·ecklego Goe-

1 

Stało się jednaJk aitoH, iż mąż p. Ilon- (x) Sąd frnncuski w wydziale cywil-rszkodowania, powołała biegłych. któ-
th~go w chwiił śmierci brzmiały: „Wię· ki przy.był kiedyś do domu i z.acstał żonę, 11ym rnz.patrywał w tych dniach cielka- rzy mieli ustalić czy blus~cz jest powo~ 
cej światła". W rzeczywistości było je- zajętą o·gla,daniem materiału. Nie chcąc: wą sprawę. Pewne młode małżeństwo dem wilgoci w murach wHli. 
dna1k inaczej. Goethe w chwiU śmdercl llię pr.zyznać d:o te~o, iż mafonjał ten na- : kupiło na własność wspaniała willę w Zawezwano kijku wybitnych ogro­
powiedział: "Spójrzcie na tę piękn_ą riło- był.a z osz.czędności, p. Ilo:nka powie-1 Prówancji, P.o pewnym czasie, malżon- dników i hydrografa, którzy zgod:nie o­
wę kobiecą z cz.arnemi lokami, na Jej działa, iż go 2lllalazła. Ucziciwy mistrz kawie zachorowali na ostry reuma1tyzm. rzekli, że w murach włtl: niema a~so· 
b<>gactwo barw na tem ciemnem tle". szews1ki .Ulll'a:kował towar i udał się z 'Przypomniało im się wówczas, że po- lutnl.e wlł:1?oci, ie działanie bluszczu 
Oczy jego były zwrócone w stronę nim na naqhliższy posle·runek policji, I przednia wlaśclcie:l'ka wiJli, również cier wpływa raczej dodatnio na stopień wii· 
szwagierki Otyljl, g.dzie złożył 11znalezioną

1 ' paczkę. piała na reumatylm i z tego powodu gctnośd murów, gdyż karwnki teJ ro~ll-
Spoczywający na łożu śmi7rci .drugi P. ll?n·ka mi~ła. :-iadz~eję,, iż następ: willę sp.rz;dafa· . n~ Wc.'.11łan1ają cb1.:hve, każdri odrobinę 

wielki genfusz li·teratury niem1eck1·ej - nego dnia uda się JeJ wy1aś~1ć. sprawę. 1 .Małi.enstwo d~atrzyto ~1ę w tern i' w1lgoc1. . . . 
Szyller. tracac przytomność, wYSZeptał: odebrać towar. Olkazało się 1ednak, 1ż zleJ woli, sądząc, ze nabawlh sle reuma· Pozatem gęste pnącze chronią y,nllę 

Im dalej tern lepiej„. tem weselej.„ za{rudniony w magi·stracie urzę;clni1k był tyzmu naskutek wil~oci panuhicef w mil 1 cd belpośrednich wpty,vów atmosfe-
„ Neron jeden z najwtęlkszych bar~a- bliskim przyijacielem jej męża, :vobec rach wlUI, o czem poprzednia. ~łaścL I r~cznych, deszczu: śniegu. Oc;.ste listo­
rzyńców świata i pseudo • poeta, umie- czego krępowała się przyZ1t1ac do cł~lka wiedziała„ ~le co rozmysłn1e za-, wie latem .. ochra~ta .mury orzec! zbyi:­
rając zawołał: „Płaczcie ludzre, płacz- prawdy. ta•ła. Para matzenska w sk,arclze S\\·e] nią operacJą promiem sfo ncczn:vch. dzlę­
cie„. umiera wielki artysta. Obecnie „znaleziony" towar leży w , uzasadniała swoje przyp us 1 czenia tern. I ki czcm11 w c:rnsi e najsln varniejszego Ia-

Gdy Ludwik XVI kładł głowę pod bud~peszteński.m magistrac7
1
, zaś y·. Ilon ;i,~ cała willa .?brośni~ta jest gęsl>'. 11'. 1 t<t . parrnje nrz .v .ie1_n 11 y cl?~ ó_d .. Co do rcu­

nóż giiotyny, powiedział do otoc·zenia: k~, 1a:ko „uczciwy zi;alar.c~ dop1e~o ~o ?1uszczem.. ktor~ n~.JPra wdorrn~fobrneJ 1 m~,tyzn~u , to obo;e mus iel i s 1 ę go. nab~­
- Ni1e przypuszczałem nigdy. że tak u.1ływ1e roku, będzie miała moznosć iest przyczyną w1lgoc1. Po·przedn1a wta.

1 
wie w 11111v snnsob. S::id przychy lił się 

tatwo jest umrzeć. · odeibrania go, · I ścicielka. J~tórej w razi~ przegra_nia pro-
1 
~o ~tanowisk;:i, biegłych i skargę mał-

Danton _ trybuin ludu. wódl wieł- , cesu, groziło wyptaceme wysokiego od- zoruków oddal1ł. 



• 
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I; Na Zielone Swiątki do DanJi okrętem „ Pu Ł As KI'' 
Dwie osoby 

od ff do I czerwca b. r. Ceny od zł. 'ISO.- do zł. '180.-
1 Bez panportów i wiz zauraninoycb. ,,Orbis" I Wagons-Lits-cook. 

zglnt:łY w płomieniach 
Kielce, 6 maja. 

We wsi Chrząstowice, g-m. J angriot 
pow. olkuskiego, z nieustalonej narazie­
przy.CZyiny wYbuchł .pożair w zabudow~1.­
·niach OHa MateU!Sza, który następni~ 
przeniósłszy się na są~i1ednie budy~1. 
zniszczył ogółem 6 zagrod gospodarskich 
wrait z tnwentairzem martwym i częścio-

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

Coraz mniej zaprzegówkonnrch 
Miejsce ich zajmuje bardziej ekonomiczny 
środek transportowy - ciężarowy samochód 

Łódź, 7 maija. Przewagę autia nad zaprzęitiem kon-
f akj Do n1edaWIIla jeszc.ze, tak bar· ny.ro obserwujemy nietylko w dziedZiinie 

dro popularne w Lodzi, zaprzęgi konne handlu lub kuipiectwia. Byinajmniej. Oka­
znikają z powierz.eh.n.i życia. Rolwagi, ZIUJje się, iz samo życie wy.piera r6wniet 
resorki i t.p. wozy nie wytrzymują kon-

1 
konia, ja.ko mało wydatną siłę pociągo-

kurencj~ z samochodami ciężuowemi, I wą. 
ostatnio coraz bardziej u.tywanemi Jeszcze niedawno posiadaliśmy ka-
prze.z miejscowe firmy i fabryki. ret.ki pogotowia, zapll"zętone w konie. 

nem zada.n.iem jest po~ie,ch, posługuje 
się miast wóz:kami. konnemi - motocy· 
klami. ,Wyd.ział drogowy magistratu, do 
polewania dróg i ulic zaprowiadz.a samo• 
chody. Nawet większe o!!iedla gospodar 
s.k.ie pod Łodzią nie przysyłają do mia• 
sta naszego produktów rolnych odkry• 
tą furą leci samochodami, posiada.j~emi 
odpowiednie pokryiwy. 

Fakty powyższe i przytocton~ cyfry 
zdają się móWiić, iż za ki~a lat % ulicy 
Lodzi znHot'ą bez;powiro,trtie kon11e za­
pirzęg0i, na miejsce których weidB. samo• 
chody, bard.ziej do wymogów życia przy 
stosowany środek lokomocji. 

wo tvwym. . 
Pod~zas ratowania mienia zgmal w 

tllomteniach Qamrot Tomasz, lat 61, o­
raz /ego synowa Eltbieta, lat 36, a po· 
nadto Ctdktch 1J011arzeti doznali: Gil Ma­
teusz, lat 60, jego tona oraz ZaJac Wta­
dystaw, lat 40. Straty spowodowane po­
żarem wyiniosza około 15.000 zł. 
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Apteka Bojarski i $chat.z 
Łódź, Przejazd 19. 

P~zed kilku Laity łód:z!lci.e famy tiran• Okazały się one prawlie nie do u.tytku, i 
S!P'Or.towe, ekspedy<:-y9ne i le>kalno-ekspe• na miej'Si:e kh mamy obecnie samocho· 
dycyJine posługiwały się jedynie iaprzę• dowe kare,tki. Strat o~ii.owa równdd po 
j1.ami konnemi, którycli miały po kiilka. rzuciła stare fury strażackie, zaopatrzo· 
Gdy zachodziła pott'.zeba przesłania to· ne w sikawtki. Dziś auto ciężarowe prze 
waru z fabryki do składu · Lwb magazynu wieźć · może dziesięć razy więcej wody 
- kładło się na wóz s.zituki towaru i po niż w6z konny i to w czasie bez por6w· 
godrllinie zziajane kollliie przyibywały na nania krótszym. Poczta, której głów· 

miejsce odbioru. System ten t.j. posługi- ••••mi••••••llllllliimm!l!'lll••••••••••••••••••••••••••••-
~e~~~~~~~ Echa niezwykłego szantażu .w Wilnie 
Jedruak w tym okresie ws.zys-tikie pra· tł• k • t • • d 1 · Ok d 
w.ie firmy łództkie posługiwały się jedy· lewy ryci au orzy anonimu zą a I UPU. po 
nie Gd~r~g:"~~=~m ukazały się groźbą spalenia majątku 
pierwsze samochody ciężarowe, mala:z- Wilno, 7 maja. ten był przeprowadzony drogą anonl- Pomięd'ty wysłaniem pierwszego a 
ło się rychło wielu chętnych, którzy Przed 10 dniami podawaliśmy spra- mów, w których autor pod grotba spa- drugiego anonimu pożar zniszczy~ sto-
mia-st do,ty<;hca;aisowych wozifw konnych we 0 wymuszenie drogą stantażu pie- lenia majątku domagał się początkowo d<>łę. Na Podpalenie to powołano się w 
poczęli się wyręczać wo:zia.mi samocho· niedzy u właściciela majątku, Kiejdzie, 50 złotych, następnie zaś suma wyma- drugim anonimie, jako dowód \!zęśclo-
ctowemi. O tern, że sam<>ch6d ciężarowy kolo Jaszun. P· Wierzyńskiego. Szantaż gana wzrosła d ot.500..- złotych. wego wykonania groźby. 
wypiera obecnie całkowicie pojazdy ••••miim••illl•lllill•••••••••••••••••- Dochodzenie Policyjne ustalilo 0so-
kon.ne świadczą w zupełności cyfiry. bę, która te listy pisała. Była to 17-let-

Dla przykładu wys-tarczy wrzdąć lata Sk 1 • o ·e ło' dzki"h domo" Ili nla uczenica Marja Oslpowiczówna, SI0-
1930 i obecny. Gdy w roku 1930 w Lo- i1Dil1IZ want ~u w s-tra sołtysa. Policja aresztowała rów-
dzi 'było 2390 zaprzęgów konn)"ch (bez nleż niejalką Helenę Kobrynową. córkę 
dorożek) to obecnie jest ich 1900, a więc Na wtork6wem posiedzeniu w magistracie zapadnie decyzja gospodyni p-wa Wierzyńskich, jako 
liczba z.aprzęgów konnych na przestrze- ,,. I I b · d k 1 · · d 6 ł ś i · t ż · d ni dwuch lat zmalała 

0 490, Dodać do o czę~c owem u Je norazowem s ana 1zowan1u om w w a c wą sprawczymę szan a u 1 po -
palenia. 

tego należy, iż przed rokiiem 1930 było Lódź. 7 maja. r.zęściowe przyłączenie domów do sieci Przed 10 dniami na wniosek prokura-
macmie więcej w Lodzi zaprzęgów kon· (ak) Stowarzyszenia właścicieli nie- kanalizacyinel w roku bieżącym. tora proces został odłożony. powołano 
nyich. ruchonfuści ·w Łodzi przed killkiu tygod- Chodziło mianowicie o to, by na!- dodatkowych świadków i pr.ieprowa-

Czy róWlllie.t w takim stostllliku wzro· niami zwróciły się do magistratu i wo- pierw został skanalizowany front a na- dzono fotograficzną ekspertyzę listów 
sła liczba samochodów ciężairowych? jewództwa w sprawie przyłączenia do- stępnie oficyna. anonimowych. Swiadkowle ci nic no-

Okazuje się, że tak. Bo gdy w roku mów do miejskiej sieci kanalizacyjnej. Stanowisko swe właściciele nieru- wego do sprawy nie wnieśli, natomiast 
1930 posiadaHśmy w Lodzi 240 samocho Wlaściciele nieruchomości powolu- chomości motywowali zanJkłem kredy· ekspertyza wypadła na niekorzyść Osi­
dów cięża1'owych to w roku bieżącym jąc się na katastrofalną sytuację mater·· tów ze strony przedsiębiorstw kanali- powlczówny. Jednak ani Osipow1czów­
jest ich zarejestrowanych w wydziale jalną, w jakiej się znajduje obecnie zacyjno - wodociągwych zaznaczając na, ani Kobrynowa w dalszym ciągu do 
ruchu kołowego przeszło 400. A więc miejska własność nieruchoma, prosili o przytem, że własne fundusze są zbyt winy nie przyznawały stę. 
wzrost wynosi prawie 50 proc. wydanie zarządzenia, zezwalającego na uszczuplone, by można byto łożyć z nich Pan prokurat«>r w obszernej mowie, 
~~~~-~~~~~~~~--~~~~~~~~~~~~~-~ naskanali~~mie~s~~. na zMadz~ po~dak ~magał ~ę suro-

PRZEJĘCIE AGEND PODATKOWYCH 
!Ro•por•qdzenłe J1Jgflona.,.,cze ufto!ie się 

"' przuszłurn tufłodniu 

Wskutek interwencji właściciel4 nie- wego ukarania Kobrynowej, i oa zasa­
ruchomości przymus kanallzacyjqy przez dzle orzeczenia eksperta, Osipowiczów­
pewlen okres czasu nie obowiązywał. ny. 

Sprawa ta obecnie stała się z.nów Sąd Okręgowy jednak z braku duwo-

Lódź, 7 maja. też . powodu wymówiono dwustu 
(ak) Przed kiUku tygodniami ukazało cownilmm pracę. 

się zawiadomienie o przejęciu przez Iz- Obecnie, jak się dowiadujemy w ma 
by skarbowe na terenie całej Polski od gisiracie, w przyszłym tygodniu ukaże 
magistratów wymiaru podatków: od nie się rozporządzenie wyikonawcze, które 
ruchomOścl, tokalOWego i niezabudowa- omówi dokładnle sprawę puejęcla a-

wysoce aJktualna. Na wtorek najbliższy dów Kobrynową uniewinnił, zaś Osipo­
zostało zwołane posiedzenie komitetu wiczównę skazał na 1 rok więzienia. a 

pra- kanalizacyjnegio w magistracie, na któ- po zastosowaniu amnestJI zmniejszył ka· 
rem sprawa przymusowego lub częścio- rę do połowy, zawieszając wykonanie 
wego przyłączenia domów do sieci 

1 
kary na przeciąg lat 5-ctu. 

kanalizacyjnej ostatecznie 'Lostanle po- Powództwo cywilne zostało oddalo-
stanowiona. ne. -

nych placów. gend podatkowych i ścisłego terminu. 
W ten sposób magistrat łódzki zmu- Magistrat łódzki zwrócił się również 

szony jest do dnia 1 lipca r· b. Pr.teka- do izby skarbowej aby zatrudniła zrc­
zać agendy podatlktowe izbie skarbowej, dulklowanych pracowników, ale, jak. do­
wskutek czego traci olbrzymie sumy łtychczas, odpowiedzi nie otrzyrnano-
z tytułu kroków egzekucyjnych. Z tego · 

Z okna Z piętra na bruk uliczny 
Straszne samobójstwo nauczycielki 

Lwów, 7 mada. giego piętra na bruk. 
(d) W realności pny ul. Cichej I. 3 W bardzo groźnym stanie przewie. 

na dr~giem piętrze mieszka ~rawniik, ?r· złono ją do szpitala. Gdy o tym fakcie 
J. Te1telbaum, który przed kilku mlestą- dowiedział się dr. Te~telbaum, usiłował 
cami ożenił się z nauczycielką gimnaz.. pOpełnlć samobójstwo, również przez 
jalną. skok z drugiego piętra. Domownicy jed-

W ostatnich dniach żona jego po- nak już w ostatniej chwi1i zdołali go 
padła w silny rozstrój nerwowy i wczo- powstrzymać i w 'ten sposób uratować 
raj w celu samobójczym skoczyła z dru- mu życie. 

Zamorduwanie 73·1etniei staruszki 
Ohydna zbrodnia rabunkowa pod ~tarogardem 

Tczew, 7 maja. (ro1ardu. 
Jak się dowiadujemy w nocy z 3-go Na miejsce ohydnego morderstwa 

na 4 maja rb. nieznani dotąd sprawcy! rabunkowego wyjechały niezwłocznie 
dokonali morderstwa rabunkowego na władze sądowo-śledcze ze Starogardu. 
osobie 73-letniej staruszki Teresy Roo- Szczegóły śledztwa trzymane narazie 
de ze wsi Borzechowo w pobliżu Sta- w tajemnicy. 

l,an1acli na not•elnifla sqdu 
na tle przegranego procesu 

Stryj; 1 maja. sar• 
(d) Robotnik ze Skolego, Jó~ef RY· Obeenle Ryczek s~wał przed trybu-

czek, liczący 58 lat. obecnie bezr<>bot- nałem sędziów prtysięgłych w Stryju, 
ny, przegrał proces w sądzie, !który pn>- ~ poniew~ż w czasie zamachu strzały 
wadził z firmą „Polmln". Jego chybiły, przeto został on zasądzo-„q& zoa-*r•e11•1 z•on• Przegranie procesu przypisywał dr. ny na karę 8·let~lego,~lęz.icnla rrzv za-r•• & -.a a ~t Łobosowi, naczelnikowi sądu w Skolem stosowaniu okol 1cznosc1 łag-odza · "' 

poczem popełnił samobójstwo ~il tego powodu postanowił go zastrzei 'U:-.""" 
Srem, 7 maja. ciszek Dziaszek zastrzelił sivoja żonę, W ma·rcu Ryczek dopadł dr. Łobosa I Du~urg Oplitle · 

W Mszczyczynie w miesz.kaniu Woj- poczem sam popelnfl samobójstwo. I na dziedzińcu sądowym i oddał do nłe::o Nocy dzisi~iezej dyturufą aptekJ: A. Poti. 
:echa Jankowia1ka doszło do krwawej Prz"CZYną tragedii bylv prawdopo-idwa strzały rewolwerowe. poczem sam sza (Płac Kośc!elny 10): A. Charcmzy (Pomor-

- • J , • • - • . • • , . ,· • &ka 12), E. Millera (P1otrkowsska 46), M. Ep-
: ragetlji małżeńskiej, a mianowicie, bę- dobme trudnosc1 hnansowe~ zgłos 1 t s i ę na pos te1 unek Pu.iq. JDY, os- sztajna (Piotrkowska 225) Z. Gorczyckiego (ul 
dący tam w odwiedzinach niejaki Pran- wiadczając : ,·Zabiłem naczelnika Lobo. Przej.wł 59), G. Antonie~oxa (Pabjaniicka soi: 



Str 4 . 

Uśmiechnij się! 
Złółkiewic:z powiada cło swego inkasenta1 
- Pójdziesz pan do Węlróbsklego po ple.. 

~dze, jeżeli nie da, to może mu pan w mojem 
imieniu powiedzieć kilka ciepłych sł6w.„ 

Jnkasent poszedł. Wraca. 
- No, przynicSsł pan forsę?„. - pyta pryn· 

cypaJ. 
- Nie„. 
- A powiemiał mu pan kilka ciepłych 

1ł6w?„. 
- Owszem„, Powłedziałem mu: „Wiedz 

pan, szanowny panie W11tróbskl, ie świnia tak 
nie .. robi, Jak szanowny pan... Szanowny pan Jest 
nryeza)ny złodziej, który . powinien gnić w kry. 
11mu1Je, szanowny panie.„ &anowny pan fest łotr 
r; pod ciemnej gwiazdy, hycel, łajdak i gran· 
Uł&rz pierwszej klssy, szanowny panie."" Tak 

1983 

Hallo! l'll rodjo! 
NIEDZIELA, dnia 7.go mafa lt33 reb. \S>.fS-19.25 Wia<foniości &9portowe z tt>dzi . . 

10,00-11.45 Transmisja naho!elistwa .ze Lwo*a. 1925-19.55 Sluchowiek.o p. t. ,,$mauny chleb 
11.57-12.0S Sygnał o:z:uu z. Wareza.wy, He;n.tł z · .kl'111118twa" - p-g Bruno Wma.wera. 

Kra.k.owa. ~.ód-źJ.00 .Aucl.ycja wesoła. . 
12.0S-12.10 Odc.zytame programu aa clde6 bie· ~l.00-21.10 W.i.adomości st>C>rtowe :z: całeg<> kra'JU 

b,cy. 21.lO-iź.2,5 Koncert wieczorny. Wykonawcy: 
t2.10-1Z.15 Komunikast meteorologiczt1y. . Orkiestry P. R. pod dyr. J. O.Umiński.ego, A:A-
12.l S-14.()() PManek. muivcuy z. FiłJ:iitąiOll.;ł t<m! Gołęb!owaki (tenor) i prof. Ludmk Ur· 

~~ ··~[f·.­r.iiii/m!ef!.e_f'JI{ !ft hlnhiejóm?J. • 

ft owi ny 
W1uez. poświęca.ny iitworom J. Branmsa (w stein (a.komp). 
setni\ rocznicę urodzin). Wykonawcy: Pt· 22.jś......22.55 Mutyka taaeema z Cafe Italja. teatralne i fihnoff'e 
kiestra FiJharm. pod dyr. Gńegona Fittl· 22.$~13.00 K()lllun.'1ka.ły meteMOlc>giez.ny i po· (lu) _ Teatry w Budapesz;cie prty· 
berga i Stanisla.wa Korwi.tt • Szym.anowśk1 ikYJnv. . · · dn h sen 
(śpiew). W przerwie: Odczyt p. t. „Ogrócły Z3.00-24.00 Mu.zyika t.aneczn1t z cLaneingu „Bo· 

1 
gotowU)ą szereg p1erwszor~ę . yc. ~ . 

d.z.iiałkowe a bezrohxiie" - wygł. p. Mu-Ja de.gt". I sacyj, które będą wystawione 1eszcl:~ 

hmieldska. · I przed zamknięciem tegorocz;iego sezo· 
14.00-14.20 Odczyt_ p. t. „Eksport hodowl.a'1Y . . AU, pYCJ, E ZAORANJCz.Ne. nu. _ z przygotowanego repe.rtuaru wy_ 

w<>je-wódz!wa łódzkiego'' - wy,gł. P· Sła.iif.. "" R •• f k -
sła.w Cunge. 1{.uu ZVm. Koncert'" ~ym omczny.. mienić należy przedewszyst, te~ noWI\ 

14.20--16.00 Koncert tye~eli z płl'ł ~OfOno-· 1-7.30 MOSKWA (Stalin). „Eugeniusz I komedję lekarza budapesztansk1ego, dr. 
wych. Onegin", opera Czajkowskiego. Tr. Mkhała Szella p. t. 

16.00-16.2'5 Program dla mł<>IWiety: . T t w· Jk. Kr · ił · ,„ 
a) „Co się dziej na świecie" - w 0prak. z ea ru te l'ego. " yzys 1 m Osc • 

Bruno Win.awera, b) Feljetoin p .t. „Po.low•· 18.40 B.UDAPESZT. Koncert symfonicz· • * • 
nie DA wiclocyhv" - wygł. int. Z. Kacpr'OW- , l!Y poświęcony utworom Brahmsa. Dyre:ktor teatru krakowskiego, 
•kA 20.00 BRUKSELA. Koncert symfon. Juljusz Osterwa, . 

16.25-16.45 D. c. koncertu & płrt gramofaao_ 20.00 MONACH.JUM. Koncert sytnfon. bawił w Budapeszcie, <1dzie między in· 
wych. . B h ~ N 

16.45-17.00 „masy przyrody w g.orący\11 1~ p.ośw. utworom ra msa. nemi konferował z dyrekcją Teatru a· 
jawaj&kim" - wygł. prof. Michał Siedle6lu 20.00 STOCKHOLM. Koncert symfonl- rodowego w Budapeszcie w sprawie wy 

11~1; s'§rK.1::!~ &O!istów w wyk. Olgi Szµm czny Poświęconv utworom Brahmsa. miany polskich i węgierskich sztuk te-
. skiiei. ·(sopr.), Zygmunta M.oss<>czego (bas) i 20.00 LANGENBERO. Wieczór Brahm- atralnych. 

PTOf. Ludwik Urstein (akomp.) sa. „ •• 
mu powłed:z:lałem.... 17.55-18.QO Odczyta.n.ie progra.mu n.a dzieli na· 20.20 BERLIN. Tr. z Pilhrma-onji kon· 1 Najnowszy film ze manymi komika-

- Fajnie mu pan powiecłzłał ..• - eteny się J etępnv. certu pośw. utwor:m1 Brahmsa. mi Laurelem i Hardym 

pryncypał. - Tylko poco mu pan mówił ,,sza. 18.<m;-1?.00 .~u.zyka lekka i taon.eoma z kaw. 20.4S RZYM .• ~Oe·rma-nia" -- OPera Pran- nosi tytuł: „Gabinet śmiechu". 
? „ 

1 
Z1·em1.11ńsk1e1. h tt•• 

1IOW!ly pan H• ~19 •. 0tl-„.1.9 .• tsBIRmomzmmmaiB~o.śmcim.„„„„„„„„„.c„·e„I•e•~•o.„„„„„„„„„„„ „. · 
- Co znaczy?•" Gizec:znym trzeba by6 zaw· • W Hollywood przygotowywany jegt 

ae, nł•?- I ł(ri- ccU< ~~ obecnie film jugo-słowiański p. t: „Ma.rja 
fi.• ł • """-"!.'„ _ „ ... · „ „ ._~ . ,' Draga"., któr~j rolę odegra nasza rod.acz 

Rzecz dzieje słę w zakładzie dla obt.iranych. ' ka Pola Negit. · 

l>W'af pacjenci przecbadzaję się po ogrodzie. Na. TEATR MIEJSKI. TEATR OPERETKA „8.30" (Przejaz~ 3f), I ~·~ 

_ Patrz!.„ Dozorca zapomniał zamkną6 po cenach. zniiOtnych arcyd.uelo Franc1s~ka Schtl- dzin:e 4.~. po p-oł. 1_ o 8.30 w1ecz. 1ubdeUl5z.owei me słynna dwtazda paryskich mUS1C" '1e Jeden chwyta di:ugiego za rękaw i uepeze: Dzi~. w .niedzielę, ·o ~odzinie 47e; po J>?ł· ! . pzit, w niedziel~, dwa prz~dsta~vi.e~: o go: . W stolicy ~tępuje obe~ie .g~ś~· 

. k I ltta „Zbóicy''. wiedeńs:RieJ operetki w 3·ch a:ktach p. t. „Pa_ h Il' Mistbig tle • 
bramę! .•• Ucie aJniy "• pziś WDe-cz.orem. i dni następnych komedia gaain.i", światowej sławy ko-mpoo:ytora wiedefl· a ow ue Wtraz ze swym ze· 

- Dlaczego mam ucjeka67,„ Cą lu ml fest Sta.nisła.wa Bala „Z1elona Kolwka'•. Skiego Franc~k.a Leha.ra. społem. 
ile?·" Nie z.warjowałeml.„ Bilet.v w cellle od 50 groszy do ził. 3.50 do • * • 

TEATR KAMERALNY. nabycia w kasie teatru. Znakomity aktor filmowy Werner •• ,. 
Na pewnego podróżnika, węcłruf ęcego po 

Afryce, napadła banda cłzikus6w, obezwładniła 

io i uprowadziła do swel wioski. Rada naczel· 
na postanowiła. że ugotuję podróżnika na obiad. 
Jednakie szczęście chciało, ie żona wodza za. 
kochała się w białym c.złowieku. Gdy w6dz 

dał się na polowanie, zaci11gnęła podróżnika do 
swqo namiotu. 

W pewnef chwili, usłyszawszy kroki powra· 
caf11-.:ei!o męża, ukryła kochanka w skrzyni. 

Wódz wszedł do namiotu, otworzył odraiu 
akrzynlę i zapytał groźnie: 

- Co lu robi biały człowiek, hę?.„ 
'A. ona na to niezrażona: 
..._ Czego chcesz, m6f drogi?." Prze.znaczy· 

Id tejfo białe'1o ułowieka na obiad, a przecież 
ta skrzynia, to nasza śpiżarka1., 

Występy Stefanii Ja•kowskief. 
Dziś wieczorem i dn.i następnych za~łużo.ne Przedstawienie dla dziecL Krauss, wyjechał do Włoch i bawi obe.C· 

oklaski zbi..era Stefanja Jarkowska, kreująca _po. Dzi.ś o godz.lnie t2·ei w południe dane ~ę- nie w Rzymie. 
I>!i&OWą 110-lę w le-kkiej k<>m-edji St. Za.gona „Bu cWe piękne pn:edstawienie dla na&ych milu· • * • 
poea.gu ożenić się nie mogę". aiilskich P· t. „O Królu Pa&temaiku i Złotej K~ęż· Znakomita gwiazda filmowa francu· 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 181· 
Dziś, w niedzielę, dwa pn:edstawien.ia: o go. 

cizi.nie 4,30 po poł. i s.30 wieczorem ba.rwneio 
i ciekawego widowiska w 1t·tu obra.zach p. t. 
„Podróż naokoło świata w 40 dnia.eh'', według 
z.nanej p()Wieści Juljth\Za Verne. Sztukę uro~d· 
cają śpiewy i ta!ice, 

Przedstawienie dla dzieci. 
Dziś o go.dzinie 12-ej w południe dan.e hł• 

dz:ie przedstawienie dla d.zied, o.mule oa. Ucł 
balia.dy A. M~ckiewiocza. p. t. ,,Powrót ta<ly". 

n~~~ . 
Bilety w cen.i-e od 40 groszy do zł. 1 nabywać ska Annabella ukate się jesienią. tego ro 

można w kuie teatru. ku poraz pierwszy na scenie paryskiej ·w 
WESOŁEK MAJOWY jednej ze sztuk znanego komedjopisarza 

w Teatrze Popularnym (Oirodowa 18). francuskiego, Marcel~fo Acharda. 
PraWdz:iwą ucz:tę g<>tują artyści Teatru Po-

~ulamefo znawcom rewii a.rtystyeznei w eobotę, Najlepszym środkiem regulującym 
dnia ta-go maja r. b. przy łaska.wym wep6ł· trawienie Naturalna Sól Morszyńska. 
udziale artystów Teatrów Miejskich z Stefa~ill Gen. Repr. Dr· K· Wenda, War~zawa, 
Ja.dć<1-wską; Mk:halem Zniczem i Janem Mrozttl· Krak. Przedm. 45. 
skim · na czele. Z 2fespołu Teatru Popularne~ .„„„.„„„„„„„llfl!!lll!mll!ll~ 
mlety wymie~ć 1?· ~randtówną, Pil~rską, Ma· . 

TEATR POPULARNY w SALI GETERA leszkównę, W1-erzb1ckie~1:1. Olecbowek1ego, Sza.r- gna,eej spędzić beztroslki wieczór. Początek ·o 
Piotrkowska Nr. 295. ekiet· ,i iinny-c. h: Piękny i uroz:maico. ny program god~inie 10.30 wicez. „ 

· ł l hó opd k g Ca.!kow"'v _._chód ~a-acza eię U pro· Dnia 7.go b. rn. odbędą się dwa przedst&. z: · u 1a. em 1cznego c ru 1er. znane o "' IJIQ ~„ 
wienia: o godz. 4.15 po poł, i o 8.15 wioeczoreqi. kompotytora prof. K. Prosna.ka oraz doborwy pagand0we tournee po o!Me. 
Dana będiie arcywesoła fa-rsa w J·ch a.ld'adi ie.&p6ł, wszyatk to daje gwara.ncię. iż rewja ta Bilety od 75 groszy tu żdo nal>yeia w ka· 

K. d k · t J' • ś • „ · tł bl'aności pra sie teafru od godz. 11-2 i od 4-10 wieez. -p. t. „ 1e y to się s ończy''. 1uew-ą p iwie c1ą„n1e umy pu 1 , • 

P "'I • • "'I '' 47 kować mu Jaknajserdeczniej za jego po- Miała jeszcze pod powiekami obr~z Ozwo Cle nam Zyc moc w chwili dla mnie rzeczywiście naJ- prawdziwej nędzy, panującej w miesz-

' ' 

••• . krytyczniejszej - ciągnęła dalej Hall- kaniu Miłczyńskief. · 

N I ł A d J Z ~ ...... 1 na - a równocześnie mam małą do Przepych magnackiej komnaty viy-

Powieśf sensacyjno-społeczna. ap sa n rze au~ •pana prośbę. dawał się Jej teraz tern wspanialszy, tak 
· I opowiedziała mu o fatalnem poło- że formalnie ją przytłaczał. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCL postanowieniu MllczyńskieJ. biedna kó- żeniu Milczyńskief, zapewniając: Na ścianach wisiały obrazy sław-
lła 1in.a Rai'eek" be:z:!obotna atenot'"'m· bi.eta rozpłakała się na dobre 

-. '... · - Postanowiłam si<> dobrowolnie o- nych mi·strzów włoskich i flamanckich, ka. pozb'lwiona środków do t.vcia, post~ - Nadejdzie może czas - powta- . . i. „ k 'ć k • 
now1la z rozpa-c:z:y utopit się. rzała _ a odwdzięcLe się pani stoktót- podatl\ować na jej rzecz, ta , że CLęs obok drogocenne gobeliny i arasy, to· 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł, u ni'e!·. . kosztów utrzymania nieszczęśliwej bio- rych każdy egzemplarz kosztowat praw 
którego z.n'llazła chwilowy przytułek. · b' t · d kt f A t bł · d · 

p0 wielu nrzeiściach Halina otrzymuJe Dwa dni później zjawiła się Halina te na s1e 1e, na omiast pana o .ora dziwą ortunę. n yczne me e i rogie 
J>O<iade wychowawczyni u 4-letniei Reni zpowrotem w ubożuchnej klitce chó- proszę; ażeby · zechcial pomóc m1 w sprzęty bawiły oko harmotiją swych 
Zbaraskiej, a Paweł .zosla.je słynnym b<>k· rej wdowy. n{oich zamiarach i zbadM ~runto~nie J kształtów i przedziwną dostojnością 

serem. r h Zb I tym razem równ1·ei przyn· 1·osła J"'J c;łi,orą ••. . Nie sposób . pozwolić, azeby konturów. . 
w Dembiankach, w pa acu r. ara- ~ ł . łó. k t p lb . r~t R h 

skłch mieszka dumna hr. Izabella Stawu- trochę starych rzeczy i nieco pienięqty. l~i a ży,wcem w swoJem 2l u - em ód o rzym1em p u nem, u ensa; 
eka, odnosząca sie wrogo do Haliny. Do A ·d · t d · · 1 · • ·"I' więcej. że ma dziecko. grającem purpurą i czerwienią. stała 
pałacu przy ieżdta także kuzyn Izabelli wi ząc. ze s an z rowia n es..,cze-ł - - Jeliński -był wyrafnie wzruszony szklanna gablotka, zawierająca zbiór 
mlodv Zbigniew Zbaraski. wej pogarsza się, postanowiła sprowa- ofiarnością I dobrem sercem dziewczy- śtaroiytnych monet i biżuterii: szacow-

ttalina wywarła na Zbigniewie olbrzy. dzić do niej doktora. . h · t 6 k. h k 
m!e wrażenie. co nie uszło uwagi hrabianki Przypomniała sobie swego _ dobro„ ,ny.- · · · ' . nyc przez maJs r w wenec tc , wy u-. 
Izabelli. Izabella jeszcze mocniej nienawi· czyńcę doktora Jelińskiego, odszukała - Oto jeden z tych bohatersklclt I tych łańcuchów, złotych branzoletek. 
dzi Haliny. rożbitków - myślał - kt6rzv zaledwie pierścionków i zausznic... · 

Pewnego dnia Halina. blądzac mr przed· jego adres 1 tego jesLcze wieczora zfa- sami usadowia ślę na rozbitej tratwie, Halina, woqząc okiem po przepychu 
mirśch.1 napotkała mara • .tebrzaca dztew- wiła się w Jego gabinecie. 0 t.1.1-anej ""' WLhurzonem morzu, jui sŁa- teJ· sali, zam~'ślała się córaz bardzie1·. 
czynkę. P06fanowila jej pomóc. Jaik aię oka· D h · Ó • d '"" .... .J......r:.... ~I\ t>V :1 

z.ało mlła t.ebraczka Irenka utrzymywała - o ry wiecz r, panie Ol\o.ufi;,.,.- rafą słe wciąl?Tl!\Ć na nią drugiego .•. Gdy - Ile bogactwa, ile pieniędzy zgro-
mat.kę • wdowę. przywitała go serdecznie. - Nie -Poina• by t~ki heroizm nie był wypadkiem na- madziło się tu bezproduktywnie, poto 

11allna przysłuchiwała się w milcLe- ie mDnike ópan? " 1 t . 
1
„. der rt~dkłm Jakie lepiej byłoby na tytn chyba tylko, ateby bawić oczy wyb.rań 

ntu zwierzeniom nieszctęśliwei kobiety. . 0 t r prz~ru.c.y oczy, s ara ą9 śwtecfe!.·. ców •• Każdy drobiazg tej komnaty w~­
Skarg-i jej trafiały _ tern łatwiej w serce sobie uprzytomnić, gdzie widz-lał Jut te .P~ćzem be~ slow?- wziął palto.' ka: starc~yłby, ażeby niełedna r?dzina rąo­
mtodej bo11y, że przechodziła sama po- twaw· . 1 1 bi • . t i lpelusz, ażeby udać s1ę wraz z RaJecką gfa się utrzymać przez dłuzszy_ czas.

1
• 

dobną niedolę. I ona zaznała, co. to Jest .reS'LCte przypomn a so e 1 a s ę do t.~ta chorei wdowy. • . Czy j~st. to sprawiedliwe, ażeby jedni 

rtód. skręcający kiszki, I oha Wledztara zdumiał. • · • - , A:nl tego. ani · nastepnego dma nie tarzah się w zbytku, podczas gdy dla 
fak mroźnv być umie wiatr zimowy, - Alez się jp~n~ zmieniła. 1-: za,'i~J" musiała Jui mała Irenka ziębnąć na ro- tysięcy ludzi braknie kawałka chleba i 
przrwiercający - ·lda się do kości - lał: patrzą~ na eJ z. ro~e, .0 Pa 01Je. ~kl~- gti u(icy , I wyciągać zsiniałych rącLek kilograma węgla ńa zimę .• , 
zziębnięte ciało, chronione pajęczem skrem ksłoncem P~;cz~~ 1 iegaąc '..cl • do 9bójętnych Przechodniów· I znów wróciła do niej natrętna wi­
baletkiem-.. Jchoć s romne su en .„ - . Ol?rawĄ r. · I rlttodziufłkle jej serduszko nie za- zja źapadniętych policzków i zagasłych 

Lecz oto los sprawił, te ma dziś za- ?0znaję panią z trudem. Wygląda pani truwara jtli więcej ponurą myśl, ie tak ociµ Milcz:v.ńskiej ••• . 

pewnionv dach nad głową, pracę I za- Jak prawdziwa dama! . ' mało .jest w śWtecie ludzi. którzy speł- Cóż z teg-o, że_ starnła się prz~jść z 

rob(•k - - Nic dzi~nego - odparła ~lina- ntafa naj~zczytnlejsze chrleścijańskie pomocą nieszczęśliwej kobiecie? Ofiar-
:_ · Zaopiekuie się losem t~j ~leszcze- Ostatni raz .k1e~yś~y się wł~~1el 1 • ·. V!Y·~ · p~zyk~?.'.~ńł~: ~tądnegd nakar.mić, nagie- no~ć jej, ie} pfawdzi,W!e . wdówi ~rosz 

śliwei _ nowz iGfa postanow1e_n1e - V:J ~lą~alam w1ęceJ n~z s!raszme.:· . L.ecz go przyooziać. chorych odwiedzać! byt tylko ,~roplą w mor.zu ogóltJcJ ily-
ten sposóh nail eoiej okaze swoJą Jeśh wyglądam dz1 ś „Jak ~raw,tlz~~a dzy. - l mestety - Hahna zdawała sO-
\\•dziecrność Panu na wysokościach. że dama" według !ask.awych , st,ów . dokt~- ROzDŹIAŁ nWUD~IFSTY SIÓDMY. bie z tego sprawę. 
raczył ongiś wejrzeć na moja tragedJę ra, to przyc~yrnł s~ę do tego g~~V.:!1 1C Kariera Pawła Przybora 
1 kazar uśmiechnąć się do mnie nowe- pan. nr

1
oteguiac mnie na tak wspan 1ar~ 

mu slmicu... po!;ade. . . . . Halina Ra.iecka stała zadumana w 
Skoro zakomunikowała o swojem Przyszłam tu do pana. azeby podzre· wielkim salonie pałacu Zbaraskich. 



ST.RZESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCJ. ' _ Ktoby tam wiedział, mój pame, ~ . R d · ł d • d · 
Efa Robertson, piękna wolty!erka 1 Rex odparł dawny sąsład Riudzda!ka szewc' · OZ Zia trzy ZleSty rugt 

s!YnnY akrobata, przygotowulą .sie w wo- z zawodu ,. - ' , c 8 ,,,. ' ' 
zie cvrkowym do występu. Obole 1.ą o-j . . . . · . . •ornu oQL.ol 
grom.nie szczęśliwi. gdyż Jutro ma się cd· - A gdzie Jego matka teraz m1esz- . tt A „ 
być ich ślub. ,. ka?... · - • . 

W Pleknel. woltyżerce kocha sil.' skry· - Tego też nilkt nie wiie, mój painie.„ . Co si~ stało z Rwdzi~em?... Gdzie! - N<?, ~? ... 
f'e klo~n rriko oraz pew~en stały .hrwa· Bo to widzi pan ta•k było ... Po tern nie· się 1J>Odz1ał m?rd~rca Sta:meckiego?... - w.~dz1•sz tego gościa. :>tojąceg<> 
zeec s~~~~~„. tórego nazywa1ą „młodz1encem szczęściu niJby, to Rud:ziiak znikł. a jak .. Zd:iw~ło s1ę, ze naprawid~ ~apadł się przy płocie?... . · 

Po wysteple Eli. na arene wpadł lek· nikt nie zarabiał, to Rooztakowa dosta- ~d z1em1ę. Szukała g;o 'P<?hcJa, _sz.U:kal -... Aha ... ~1dzę .. : ~o:, cóż tz ~ego~.„ 
kim. soretystym krokiem Rex. Akrobata la eksmisję i tnUJSJl'. "ała pewnie całkiem ze g? Stęga, a tu ślad wszel!k!1 po mm za~ I - To pewme „tam1ak „. ~ledz1 rnn.ie. 
zawisł na kotwicy pod kopula cyrku. Sosnowca wYjechać... gmął. · Dozorca złapał siię za gołwę. 
n:~xPr~~~~e~~~le , z trapezu "Yśród ogól- _ o jakiem nieszczęściu pan wspom ~zyzby ?rze:kroczył g!anicę? ... Albo -. Te·go ~. je1szc~~ brakowafo ... ~-
• ~bieraią·: go do szputala, gdzie akrobata niał?... · ~~ saan w:y.~tuerzyt sobie karę, J>QPeł- by mi t'!-1 r~w1zJę robłl1!... _ .Jeszcz;e mme 
traci oby~w~e ręce .•. _ . _ No, niby ... to 00 to ze Sta§ką by- maJąc samobóJstwo!"... do Jmm1sanatu na spytki wyciągną ... 
1 

~.łodz1eniec „:z:e s:z:ra~ą" syn magnata lo.„ ' PrzypUJSzczenia te były mydine. Ru· Jak długo żyję w żad.nem więzii·e:uiu nle 
~rą /:ngnoe.goEadkmroubna

1 
Staniec~t1al• oddwi.edz.a 

1
:z: _ z J'aiką Staśką? dzia!k żył, a że posdadal tflochę sprytu, si1edziałem, to teraz na stare lata mam 

. a ~ w .s.z.pi u, I! Z:le wo - • . ••• . Uik l . d ..,,,,_. . l' . . k ś '1 ~ t ć? u 1· . d tyzerka .1>rzekonywu1e go o ewej m1łoścl - S1-ostrą Rudziaka ... oo... więc rywa się .prze ~Iem w icJJ„. za ogo. P~11.\X owa . ... c e:kaJ . sta. .•. 
Po kilku tygodnia<:h Re;x podniósł eię 7 . Stę-ga przypomniał wbiie w tej chwi- Rozwmowat on w tein SPOSób: Znać cię me chcę... Masz tu Jeszcze 

ł6t~aJc . . • li, że już wtedy w knajpi1e gdy po raz - Gdz.ie mnie będą najbardziej szu- pięódzvesiąt groszy, ale idź jmi.„ Widzisz 
to nlcs~c:ęYUśti·wvwa wvmuppdodke1rzlen1e, tel nie był pierwszy u1'rzał R;udziaika 'obiiy mu si"' kaii?„. OczY'w'iście tam, gdzie ostatnio przede, że mam sta;nowisko, dworca je-

a e , ecz up anowana · ' " b ,......., d · • k t d 'b t p · b' d • z.brodn~a. ~j~szcięsny akrobata pny.po:nj- o u szy jakieś słowa, dotyicz.ąoe jego sio- ' Y•vm, g. z.~e m1esz aiem, g ZDe prze Y- s em... rze·z cie ie vosa ę Jeszcze stra-
~a. 90h1e, te owee_o fatalne!!o wiec_zoru pny stry... wała moJa matka, to znaczy - na Slą· cę„. 
~dzt!~ JO!l4ly, tóry _raz jut był karany u . _ A co było z tą siostrą?... sku ... Trzeb~ więc stąd zmykfić ... A <liC?- -; Us.p?'kój się .. ._ - od·pairł Rtlidziak · 

Po kilku tygodniach Rex wrócił do cyr· ' - Eeee, to widać, że pan jest cal- ką.d z.myika~· ": Tam, gdzie Silę ma naJ- - ~le WYJdę prz~c1~ ter~··: Zatrzy:rna 
~· Cz:uł si' jednak tie wśród kolegów. I kiem w tej sprawie ~iefony ... To pan nliie więce1 Przy1ac.1ół... . . . . . mme od~azm... ?1ebie i ctebi.e \Vit)ak1UJe ... 
Miał. ~~ate1l1e,_ te _jest niel)otrz:eb~y. I wi.e, że Staśka dostała bękarta?... Rudz.i~k miał naiwięoeJ przy~ac1ó! w Rudziak spo1rzał Ztl!OWlU na póqwó-
R S~anieckł nama:v1a: Ją. by zrezygn'()wała z _ Aha„; Taik, tak ... StYtSzałem... Warszawie. Ale. ledwo tyillko wysmdł rze. Wywiadowcy już nie byk>. W tej 
~a •. lecz Ela me ch:e ~ tern slysz.eć. _ Ano właśn~e. Mówiono że 00 00 n:a dworcu w stohcv i wyszedł na Mar- chwiH }ednak rozległ się dzwOlllek prz:V 

da:::1aczj!;::1 ~zy1~~~Ó~~~~e~e::-rg~~bs~~: syina tego wielkiego fabrytkan'ta, u !któ- szałk?wską, już zauw~ył jak~egoś Jego. bram.te. . · . 
córka boiratego JJrzemysłowca. Czyni ona rego pracowała.„ m<>ścta, który· bacz.n1,e mu się przyglą- -. To pewnie on„. - rzekł Rud~ak. 
mu wyrzu!Y· te nawiil.zuJe znajomości z - Od Stainieakiie.g-o?... . dał. . . . ---: Niech cię ręka boska bron.i, gdybyś 
„cyprkówkl\ · R s - - A tak wła"'ni·e od tAmn On R11dz1iak me był ka1erem.„ Udawał, miał mnie zdradzić, słyiszy,sz?„. Wpa-

o uc1ec.z:ce exa tanieclti namawia ' ••• l:l ••• ~6"'"'" • • d d talk 6··_,,"' k · · · ·' Elę, aby opuściła cyrk. był, pante z tego znany... Ani jednej iro- ze wsia a. 0 s wiu... . . ~Ję 01;;. Jaik aanen w ipacierru„. Nic m.e 
Ela po długich .namowach przenosi się z: botnfoy nie prz.epuiŚcił... A jak mu się Uczyi~_ił. to W ten. sposób, . ze w~mdł WłC'SZ 1 basta.„ 

cyrku d.o pał~cu .stan.fockie~o, gdzie ro:z:po· która 0.p.iierała, to fora ze dwora.„ Talki rzeczywi·~c!e ~ leweJ strony i wym1~nn Doz?r.ca sam był w wielkim strachu. 
czyna się .dla na.ei nowe iyete. byt d-rań szoferowi Jakiś adres, lecz natychmtast Nadrab1aiąc miną wylSZe!dł na padwó-

. Ojciec n~ma~ · ~munda, aby z:erwał Stęg~··poczymaf już wszystko flOZ!ll- wysiadł .z drugfo~ st~ony tai~. iż nawet rz,e. Wywiadowe~ zbH.Zył się d1oń i za~ 
z-1 cyrkówki\, c1 -oten1ł się z R_egą . Szyb!>ką. mieć · szofer me za!Uwazył Jego uc1ecziki. pytał: 
fdyż to m.u ie.st .pptr:z:ebne do 1ego mtereaów. •·• . . M · W · ' ' · Pewnego wbeez:oru. gdy siedziała w sa· - To me pierwszy WYl.Padek był - anewr ten był mu potrzebny, byl - Y J•estescre dowrcą? ... 
Joniku :i:· ksiąt~u na. ~olana.eh, lokaj z:amel· ciąg.nął dalej s:rewc. - A Staśka ładna Z'!11Y'llć C111.!Jn,ość tajemnii·czego jegomoś- - Taik~ pro~zę pa~a.„ 
dowal przybycie Jak1e1ś pani. . była dziewczyina... Maisywna w SIO'bie, c1a, który go śledził. PozibyWszy sii~ w - Odz.1e m11eszkac~e?„. 
Ele ar:a s:~m~S~f ~~rbs~a„ kt~r.~ uprzerząn dziars1\a, jalk żywe sr·ebro„. Wpadła pa- ten sposób nieproszonego opi•eilmna, Ru- I Dozorca struchlał. 
na_'pod<l<Jsze,'" Ę.d~lll~~si~o~p~z~i~fJ:e a~~ ifu fahrY!kantowi w okó i zadą'.gnąl ją do dz.fa~ ~ierował się w stronę Królew~ - T~.„ proszę ... pana... . 
tw1i!rdz1l te smutną dla Ei! ,wiadomość. ~swego p~łacłiku„. Jak się ~udzia4',.o śldPJ. , . ' . •• WyMadowca ws~edl do si~. Do-

Edmund S:ta~Jd.·.~l~ ~o. · tern_ ~qowiedz~~ł siostrę ,najpierw s.prał, . -,; Ostatnie piient.ądze. wyidal na b.11-et ko, zorca p()ldi:_eptat za mm: przeklmajf\C. w 
fi?n?rowego, urza.dz;aiąi:ego wiell<i kon urs ze az sk'hr:leciafy, a polem 'żądal okwpu łeJ<?WY, . teraiz_ nne rmał nawet na tram- duchu. chw:łlę,_ gdy przyJą~ w swem tnie~ 
p1ęJ,noścl na całą Polske. Na k~nkursie tym .od Stanieckiiego„. C.o z tego wYSZło nie waJ. I s~ka?IU Riudz1aika. Przecie go tera.z zła-
hl~i!1 h~ii~:br:;~a~;!~: P;;~~~~~~z;l~ W:iem.„ ~łyiszałern porem, że Staniec· . ~ia} ~go Zltlajomka ~ Królew, ·pie, Jak ?ie?„. . łaczną. nagrode w sumie so.ooo złotych. ki~go zabiła jalkaś tam cyrkówka ..• Dja- S!nieJ, J~1eigoś <l.oz.orcę. Riudz1ak udał I Wywraidov:ca otworz~l d1rzw1. Sta· 

Rega Szybska eb.ra się 
0 

uzyskanie bh wiedzą co to WS!ZYstko ma znaczyć... si.ę do mego. . . · nął na pro~ 1 rozgląda się dokoła. 1).()-
pi~rwszej nagrody na kon.kursie piękności. Stęga dom'Y'ślat się jednak ja:kl jest . Dozorca, U!]rzawsiy go, załamał dło-. zorca za mm zerka na wszystkie strony. 
ul1c:i:nz fotograf wysyła za pośrcdnitChvem sens te~o wszyistkiego. Rudziak miał n•e: Odetchnął wreszclie z w.iJe1iką u:l~ą„. ~u-
Eza.1~ła6 u _foto-grafacznkegok ,,Aid~" . fot()grafię si·ostrę którą zniewolił Sta:nieckii Brat - Co ty tu_ robisz, człowieku! ... S'Zlu~ dZiak ukrył się na szczęście ... 

1 r wnież na 6w on urs Zd1ęc1-e . to do· . t 1 • i.... . • !k • • „ Ś • ·1 N:·1-t t d i u d ·"' konane z06tało w c:i:a.sie ;dy ·Ela po opu· s aną w Ou1i0nJe honorn.t siostry i Sta- a1ą 01ię przecie ze w1eca.m1 .. „ - l!I\ 'U o was n e pirzycuó z.ił r 
uczeniu pałacu błąkała. ~ę po ulicach sto. niecki wfasnem życiem musial odkupie - Wiem, wiem.„ - odparł Ruldziak - zapytał wywiadowca. 1 
licy. • swą winę. zdenerwowanym głosem. - Nie przy- - Do mnie? ... Nikt, proszę paina„. 
towa.;~go Wak:i;:is::;~~· Eldo ~tdł~ ar~ztk* Pakty te łączyły Siłę ze sobą nicrem szedłem tutaJ, gdyib'Y1 mnie nie szukali... - Niikt... A ndJe widzi:eiHście, żeby tu 
swemu· wtelkiemu prz1:raże::i~ ~~e ub~gł~ ogniwa w ł~cuchu i Sięga z coraz wdę- Ucho nad~ło z ty.m interesem. Słuchaj, kt-0 prze~hod~il _przez podwórze? ... 
nocy ·Edmund Staniedći został z:amordowa· kszą wYraz1stośclą uzmysławiał sobie mustsz mnre ratować, nie maan forsy... - Nie widziałem proszę parta.„ 
ny i :z:nalezio~ pr:z:y nim jej sztylet. bieg wyipadków owej ferahlej nocy... Tamten wzm~zyl ramionami. . WyWiadawca j•eszcze raz rozejrzał 

Poz~tem w w_alizce iei znaleziono po. Oto Rudziak przychodzi dp Staniec- - N~komu się dziś nie ,przelewa ... - Slę po niiewi1e~kim pOikoju i ~zedł. 
krP&.d~laes. r~~;kJ;;~ Ela 

1 
Rega Seybska kiego. w spra~e S'.bostry ... Sta~i jak <;*f\pad. - ~'alem. trochę grosza odło- J?Olrorca me spu1szczat go te!~ z oka. 

otrzymały po ró,vnei ilości głosów. · Eli zwyikle odpowiada mu oprys.khw!e ... Ru- ronego, .to wna mi zachorowała.... Dopi~F°· l?'dY za1!1eldował ra<losme: .,Po-
brQtiił- zaciekle wielki iei wielbiciel. arfysta- ·d!zia:k nie panuje naid sobą... Chwyta - Nie chcę diutżo... He możesz... sz,~dł , z .pod łóz.ka rozległ się głos Ru-
malar: Grześ. Ste~a. . sztylet (Stęga n.ie mógł narazie- powle- - TY!Le oi dać mogę, co w k!l~zenł dziaka: 

Szl bska zamawia u Steg1 sw:óf portret. dzieć skąd sztylet EH zna1azl • w ~ mam - No nareis·zcie„. My:ś·lałem że si~ 
r:rcz~c la~a~c~enmifoś~~~ ~~zei~~1~ti~~ ~:~ Rudziaka) i przebija mu seroe.„ Po tym WYcrągnąt pól złotówkt Rudziak tu udrnsz~... . tyl.k~· z fotogram, n!e chce o tern słyszeć. czy1nie, oczyWiście, ucieka... A irękawI;. mruknął coś .pod , nosem, ale wziął. Le;p- . - A tera:z, zmy:kaj stąd. bracie!... 
· Pewnego'wiecioro Stęga podsłuchuje w ce? ... Skąd rękawice 7ma!lazły ·się w wa, szy rydz, niż :nic. DN1.ech tu twoia noga dłużej nic postoi!.„ 
~n.aipie rQZmo:-vę ~wuch ~:ab6w, z kt~ry_eh liz.ce Eli?... · _ A może masz co dlO weta?.„ Oto, .osyć strnchu .s.ię najadłem ... 
ieden pr:i:vznaie się po p11anemu do i-akie· To było jasne dny jestem Od dwuch d · ł - PoczekaJ, tak przecie nie można goś morderetwa, za które odpowi.v.ła !i.ie- 'Pl l ł ... ... . llil wa ęsam Może c ek ~.AJA b o ... winna cyrkówka. • L e ~ :y15Za a. w .nocy, re ktoś 'W'Oho- się .p0 różnych miastach bez grosza w . z ' a Pr .uqu· ' ramą... nl są ~prrt-

Tego ea.mego wieezoni Stęga udaje eię . dlz1ł do J'CJ pokoJU ... Słyiszal to nawet Jo- ikilieszeni... . m„. Napewno czeka ... Jak tylko \V1eczór 
Pt;:YP~<łkie~ do .„Cyrku Guliwer:"" i i;a- kaj, który w ten sPOSób chciał rzructć Dozorca Podreptał w stronę łmchien· zapadnie, zaraz stąd czmyehne ... 
wut:z:u}e z:nalom~~c z klo~nem Friko .zw~e· więksre jeszcze ~ ..... ..1e·jrzenie n:a f:Jo do-- kl . Rudziak dotrz.nmał sto Gd . · _ rza Się przed nim, oipownad&jl\C O IJW'2J Qle• d . 'VVU "' , . , . • '!° . • Wa. Y mer sz:częśliwei -miłości. wo zą;;. 1·ż to. byłv jej !krolcl„. · Zrana, ' - Có$-ttiie-ooś zawsze się znajdzie ... ws.ze RW!a!Z·dv Za.Jaśmaty na n.i>ebi~. po-

Re~a ·'."'Ynaleła dla Stegi mieszkanie w gdy .się ~budziła, czuła jalkdś zaipaclt ·w Mrusz tu trochę kartofli... dziękował znai1omemu za gościnę i wY-
śr6dm1eśc1u. . . . pokoJU... · Rudziak jaicl aż mu siię u'Szy; trzęsły szedł na podwórze. Serce waliło inu z 

Stęga an~atuit; Ru~1a.ka w c~a.r!l'kterz:e z początku nie nv-.trfa Za!S"'"Ć a ...,,._ choć ...:~-.1~11,,1 1-·ły j·""" ...i-... „.: ~ • ' wrellkiej niepewności po&ługacza nie w1ed:i:9,C o tem, it ieat on '"V16 ''"'l • ·I""' :t.-"".!Ułliła!!\11 uy u·,c, ..,..uw>Y •1 n1czem ··· mordercą Staneckiego. · tern spała. tak twapdl(), że jakkolwiek. sty ll!ieokraiszcme. Nag.le spojrzał w okno l A może WyWiadowca uktrył s~ę ()'dzieś 
Rega dowiaduje się o te~ i prosi sw:~; szata CZYJe~ kr-O~, nie mogła otworzyć zdębiał. . i czeka na ni~go?„. Nie skradał się ia1k 

go oJca. z którym spotkała słe w „~drli ! oczu i zapahć śwratta„. . Na podwórzu stal ten sam jiegomość zł-0tdlz.iej nie rozgtąidał się na W<:zvs6J·t"' 
~~a~:~td~ałsi~~ie~ posade da Rudziaka, 1 ~szystko to świadcz~o o tern, 1Je którego już wiidział przy dworcu. Jeg~ stro:ny, '1ec.z k•rOlfri·em uczchveg-o ~ikiwie: 

Nads~edł dzień rozprawy sądowe!. ste· Rw~z.~ak - prawid?podobme Po ~CYrder~ ID?ść stał ·spokojnie J>rzY •Parkanie, oka- ka prze:nierzył podwórze i nie zatrz:r-
ga bawił wówczas w Zakopanem. stw1~ -.- .zakradł. się do 'J)OkOJU' Eh, ipod- laJ.ą'C)'1111 mały ogiródeik, i .paiht papierosa. mu1Ją~ się, wyszedł na uJic~ •.. 

• Ele została skaa:an-a. W chwili ogioe:z:e. r~ucrł JeJ rękaw1·ce i odldaJ!iił się, przez Miał mi:nę oz1owiieka, który czeka na !ko-. Nik.og-o n.ie było.„ Poszedł dalei w 
n1a w.yroku przybywa do sądu Stęga, który rniko~o niezauwaiomr. goś. S'troinię P1acu Zamkoweg-o · 
pozri~!~~m Rega śoiąga do siebie Jon· . Ran~a ucieczka El! rzuciła na nią po ~ukllzl1a:~~.i l}'lilka wy,padla z ręki. Chcia_t przejść na Prngę, tam w l<aż-
nego, pooługacza cyrk.owego. de1rzieme„. - Co 01 się stał<>? ... - zaipyitał wła, dym rnzie cz.ul się bezpkczni·ej 

Gr~tąc mu· wi~ieniem, :mrusza go tło Wszystko ro było jasine d zrozum.lalę śclciel tmes'.2'Jkam:ia, grzebiąc jeszcze iprzy Już zupełnie byto ciemno ;;d\' zr·· · 
złoten.i.a. w Urizędz1~ śle~c:z:ym z~znainia, w dila Stęgi, lecz nie dla wład1z .sądlowo--po.. koohni. lazł się na Pradzie Ud t ·,..' ::1 ; . · ", myśl ktorego Ela miała się wygraz,ać, że za- t• . h któ . f •. , d. d C . . . . · a SI<; r,, rclZU cJ(• morduje Stani~ckieg.o. ICYJny.c , re mu1sia ~~ nnec owo Y' w - .hod~-no ... -:- szepnął Rudziak, zn.aJoi:ie1 ilma.JPy. Przywita.no g-o tum 

$tęga udaje się na pos.:z:uikiwa:nia Rudziia· ręku, a przedewszyistk:iem - samego 1.!lkryWaJąC się za fml!I11ką m.a!ełg.o okien- hucz·me. Gospodarz daw1H· J'Jrlv~a1.:Jt:l 
k.a. Rllldlziaka... 'ka, choć i tak było rzeczą ntfennożliwą, I poczęstował go chlebem kiethas '·i "·ó·4 · 
. Ru~i~?„. Był tu tak~;·· - thtma.e.zv mu PoHcja rozesłała za ll1Jim listy goń- a.by go ktoś z podwórza zauważył. -1ką. ' · · c ą "" 
Jeden z JCi;O da:wny~h ~ąmaidów. - Mi~kal ,~z-e tropiono "'0 ws~ .... ..ł~~e lecz '---1-·- Chodt...4-.· .tu t1a1Zem z ma:tką 1 s.itostrą„. · · ' • • t'. ~ ' UQ'~U -~u... (D I • _ A · gdzd.e · t.e.ru ·felll? _ wypytyiwał tc-cz1111e: . · · Dozorca ~bH!żył się doń z mocno za... a SZy Ciąg j Ut ro) 
Stęg.a. Rudziak z1llilkł... . frarsowaną mH1ą. , · '" 

·*' 
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Samobójstwo plutonowego 4Z p. p, · Straszna śmterć wskutek zatrucia 
Tragiczna śmierć na sali restauracyjnej 9-letni chłopiec zjadłtrujący korzeń, który wziął za march~~ 

Białystok, 7 tnaja. Następnie Dunajewski usiadł przy ~akio, ą maja. z!adłszy sa~ ~awatek, res~tą pod~1ehl 
W piątek o godz. 12-ej w południe do stoliku w pokoju śniadankowym, po- W Nakle wydarzył się tragiczny wy się z 4-letmą siostrą. Skutki byty .Ara-

restauracji p. Sadowskiego · na rogu czem wyjął rewolwer . i celnym strza· padek, spowodowany lekkomyślnością szne. . . d h b 1 ~ 1 
Rynku Kościuszki i ulicy Sienkiewicza Iem w usta pozbawił się życia. dzieci. . Dzieci. ostały str~sznyc 0 esc ?· 
przybył na rowerze instruktor P. W., Przy denacie znaleziono listy poże- W 'czasie zabawy nad Note~ią 9-let- raz wy~10tów. J.ak się okazato. korzeń 
plutonowy 42 p. p„ Dunajewski. gnalne do krewnych i zwierzchników z. ni syn ogrodnika, Bernard Kubiak, zoba był tru1ącym; mnno pomocy lekarskiej 

Rower oddat posługaczce w kuchnt, P. w. ciyl pływający na wodzie korzeń. po- chłopak zmarł nleba~em wśród strasz· 
zastrzegając się, aby go dobrze schowa Przyczyna samobójstwa narazie nie dobny do marchwi. . nych meczami. Dziewczynka została 
ta na strychu, gdzie „długo postoi". ustalona. Chłopak przy pomocy tyczki przy- uratowana. 

cią~nął marchew do brzegu, poczem 

Nąź usiłował powiesić ź~nę 
W,cz,onj do poHcji wpł}'l!lęło sertsacyj pem n&l'\Zę~iem, i _chwyci.wszy pasek 

ne zame1dowanie pani Janiikowej, zam. skórzatty, usiłował Ją powiesic. W osta· 

Skradł akta sędziemu 
Sąd skazał złodzieja na rok więzienia 

Przed sądem okręgowym w Chełm- fałszowanie wykradzionych biletów ko Jak podaJe p. Janikowa, tego.t dnia przed męzem 1 zbte~ z domu wp;ost d~ 
· Chełmno, 7 maja. I śledczemu akt, obecnie odpowiadał za przy ul. Szik~plemej. . tniej chwi_li ud.ało .się Janiikowei obronić 

nie zasiadł na ławie oskarżonych b. dy- lefowycb. przybył do domu mąż jej w stanie nie· polfoii, gdzie złożyła zameldowanie o zaJ 
żurny ruchu stacji kolejowej w Chełm- Po przeprowadzonej rozprawie sąd trzeźwym, Janikowa zaczęła mu zarzu· ściu. 
nie, niejaki Stanisław Ratajczak, który I skazał Ratajczaka na Jeden rok wfęzie· cać pijaństwo i czynHa aluzje, że gdzieś ~olioja za.trzymała zbrodnic~ego mę· 
skazany zostat swego czasu na półtora nła. posiada kocharukę. za 1 prowadzi dalsze dochodze-n1e. 
roku wiezienia za kradzież sędziemu · Wtedy Janik ze złości uderzył Ją tę-

Dziś poraz 
ostatni! 

Wesołe I arcyciekawe przygody Jet)oriistów polskich w dalekich krajach. Udział najwiekszych gwiazd ekran11: 
WĘGRZYN, LUBU::NSKA, SKONIECZNY, BRONISZóWNA, STANIEWICZ, GAWLIKOWSKI I inni. - Nalwieksza 
rewelacla polskie! klnematografli. - Pilm zrealizowany przy poparciu polskich placówek konsularnych. 
Muzyka KATASZKA i KARASIŃSKIEGO. - Mimo wi-elkich kosztów CENY MI.EJSC NIEPODWYŻSZONE 
P·oeząłek i!lea.M6w d!ZiM o godz. 4-ej, w s·oho,tę i niie<lzielę o godz. 12-ej. Bile i-y u!Jtoiwe D wolnego wejścia (z wyja,L 
ki.em urzędowy<:h) nieważ.ne. NADPROGRAM DźWIĘKOWY TYGODNIK FOXA. 

Jutro poniedziałek s I DL 
wielka premjera w 

fiłmu najnowszej produk- , 
cjj 1988-34 p. t. 

CHSZALENCA 
Dzieje pięknej kobiety, która wpadła w ręce siepaczy tajnej policji rosyjskiej 

Metro Przejazd ~ Adria Gł6wna 1 

WfłAP H* 'A&:&& 

Chorzy na rupturyiróznekalectwa ,PIDil~~m&D~~- ~~~~1H . ... LDr.Umebd. 
1
• (z-30 

<~~R!!o!!zm!!a!!it!!e!!!!!J 
RUPTURY fa.kot~ kalectwa nie wol- „ ~ 
no za.nledbyWaĆ, gdyż skutki dla ty- Spec. chorób skórnych, wene-
cia ludzkiego są bardzo niebezpleozne rycznych I moczopłciowych 
Ru,ptura stale sle wielką jak głowa Cegielniana N2 7 

l\10TOCYKLE nalprze<lnielszych ma­
rek, nowe i używane, naJtaniej zaku­
pisz we firmie Leon Leszczyński, Łódż 
Piotrkowska 175, tel. 205-06. Niskie 
ceny. - Dogodne warunki. Kupno ma· 
szyn używanych - zamiana. 14.5 

lud~a, &Powodować może śmiertelne sposobu wytwarzania. telefon 141·32 

powikłania kiszek. Snecjalne !~znicze ·"Nr. I22ó" Przyjmuje od g 8-10 12-2, 5-8 w 
"' ~81141!1• mm!llli@liliilli••mmiiii•••lll*i';I niedziele i świeta od 9-11 

bandate ortopedyczne IUIDOWe · mojej 
metody usuwają radyikalnie naJnlebez· 
pieczniejsze ruptury u mężczyzn, ko· 
biet I dzied bez opera~fl. Na skrzy­

wienie kręgosłupa, orzecłw tworzeniu się 1arbów I 
gruźlicy kości lecznicze gorsety ortopedyczne. Dla 
skrzywionych nóg płaskich I bolących stóp wkłady or-, 
topedyc:me. Sztu<>zne nogi I ręce. 

Zakład ortopedyczny 

S1tec. 1. RAPAPORT 
ortoped. ze Lwowa, Lódź, ulica· Wólczańska Nr. 10, 
front, parter tel. 221·77. 
UW AGA: Osobiste zjawienie s!e chor:vch Jest koni~ne. 
Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi pirzy~muje. 

PODZIĘKOWANIE. 

DOKTóR Dr. MED. SAMOCHOD Minerwa, limuzyna 6cio 

W fi N
•~ ł • 8 t • osobowa 55 K. M. w bardzo dobrym . . =aguno11•ski I o ~1 orns BID stanie tanio do nabycia. Zgłoszenia U W U U Poznań, Rynek Łazuski, J. Sołtan. 

Piotrkowska 70, tel. 181-83. AKUSZERJA 1 CHOROBY KOBlf.CE MAGIEL do sprzeaania, wiadomość 
POWRÓCIŁ Ul. RZGOWSKA 5 (wejście z S1eraoz- ;;;ul:.:. . ..:.N.:.:::a;.;.:w..:.ro""t'-N;.;.;;.:.r . ...:24::.:o..""'m_ • .-1'-. ----

CHOROBY SKóRNE, WENERYCZNE kie) 1). Tel. 191·08. POSZUKUJĘ wykwalifikowanych 
i MOCZOPŁCIOWE. PrzyimuJe od 15-19-ej prasowaczek do koszul sportowych. 

Gabinet Roentgeno „ le~niczy. PORADrłlA Łagiewnicka 7 m. 9. 

r~i:~~ !ji~~~~i~i~~d~i!i~i~r~ m [N ~ R n L n r.1 [ l N n ;v;r~;:~;z;~:~:!~::::~:bó~·::::~. 
Dr Po I a ka ff li L U U U li Ił nych met. Lipowa~ m. 6. 

• I WENE~~g~~~1łtt cr~:g~NYCH POSZUKIWANY 1 duży pokój, albo 
dwa z kuchnią I wygodami nie wyżej 

tł A W R O T Nr. 7 ZAWADZKA 1. I-go piętra. Oferty sub „Pokói 21·· 

Na tern miejscu wyratamy nalserdecznieisze po- Tel. 164·21. Czynna od 8-el rano do 9-el wieczór. 
dziękowanie WP. Dyr. I. Rapa,,portowi, specjaliście orąd wysokiego napięcia I frekwencji, W niedziele i świeta od li-ej do 2-eJ. 

do Reoubliki. 

DO WYNA.Jt:CIA 2 pok:oie frontowe 
z wszelkiemi wygodami, częściowo U· 
meblowane, z używalnością kuchni. 
Andrzeja 43. m. 17. 25 

leczniczej ort-0pedii, zę.m. w Łodzi, 1:1!. Wólczańska 10 radium, lampa Helium, DIA TERM.JA p 0 rad a A!9 Zł 
za jego pełną poświęcenia pracy przy naszej córce iampa kwarcowa, promienie PQzaczer- .,a;a • 
Marii lat 17, chorei na gruźlicę kręgosłupa. Dzięki wone (cieplne) galwanizacja, farady. Od 11-2 I od 2-3 przyjmuje kobieta 
Temu Wielkiemu S~ecjaJ;ście córka nasza opuś<:ila ~o Wytwórni zacla. masaże i t. d. lekarz 
że, odzyskała wkonczynach zupelna wła<lzę i paraliż Techno-Chem. - · SYPfAtNIA z drzewa jawor1>wego, o· 
zupełnie ust. ąpjł. . Andrzej ,J;ink, Łódź DR. M.ED. s T tomana i inne rzeczy z go6podar&twa 

(-) Ignacy 1 Mana Bartoszewscy, rodzice. , Rokicmska. 53 • A M y domoweg-0 okazyjni~ d·o sprzedani.a.-

Łódź, ul. Napiórkowskiego 172. tel: 185-40 M ft ~ I Gdań9ka 43
· m. lO. 

································~·················· u n ~ l ! I n POKOJ umeblowany dla jednej osoby Dr. med. . LEKARZ • DENTYSTA do wynaj~ia. Narutowicza 35, m. 15, 
telefon. 

H Ze 11
11 Ck1• I ~ U~~ I UM ~ W I • . · · .;..,__;,;;;,;,R.UDA -PABJA-NICl(A,-Zaglob-y 12/14. 

akuszeria I choroby kobiece ZASTARzAŁE różne KASZLE PRZY- Dwa pokoje z kuchnią i jeden pokój 
rJ • PRZEPROWADZIŁ SIĘ NA ULICĘ WILEJNE CHOROBY PLUCNE są z kuchnią, zaraz do wynajęcia. Ad· 

ChOr. kobiece i akuszer)a . przyjmuje od 3-7 po poi. przyj~t?eM~f~~-!i. tel. 
12

7-8
4 

30 ULECZALNE POWIDŁAM.I ZIOŁO· ;.;.m;.;.;in~is::.:t:.:ra;..:.;to;.;.r'-. ---------

plo.rkowsk~ Sł GABINET TERAPJI FIZYKALNEJ. WEMI od !90Z r. 3000 listó~ P0·1 NAJZDROWIEJ i naJekonomk•zniej 
Qłówna 41, tel. 237-69„ M _ ._.. chwalnych 1est do przeJrzema ~a spęd·za sie lato w .Rąbieniu obok fo,i-

Przyimujfl 1-2 i 4-8 wiecz. telef. 121·23 Doktór miejscu, opis leczenia na tądan~ warku Wygodna. komunika-cja tram-. · · (. d • k ' p Jl ( .. K bezpla!ny. ST. śllWA~SKI. Łód .... wajami aleksandirowskiemi, - do wy. 

lł1 f
or. mledd. Dr Jan Polak uU \VI nu Brzezlnska aa. Druciane ogrodz:~-:a~ gf~~iai b!z i~Z<:c~~iem~~z~n~~ zzł.m.:: 

B man I plecionki i tkaniny po Przystanek .Rąbień, informacje u p, 
ul. rtAWROT rtr. 7 Choroby skórne I we- bardzozredukowanycb Markusa, obok pnzystaruku. 

O · neryczne cenach poleca firma WYUCZAM szydełkowania, na dru· 

AKUSZER GINEKOLOG TeL 164"21• ftll\VRDT 7 t I lZB on Rudolf Jung, Łódt tach, haftów ręcznych, ma5zynowych, 
• choroby weiwnętrzne 1. allea-gicz.."le n , B • • j W61czafiska 161, weneckiej rnboty i fi.let. Praca zape„ 

Zawadzka 10. Tel.155-77 (astma, pokrzywka, m1~rena, reu· Od 
10 1 

d 
12 

. . d 5 1 
do 7 . tel. 128-97. Rok załoźenia 1894-. \V'IJiona. Zgierska 16, Kaufmanowa u 

przvimuie 9-t2 i od 3-6 popoł. matY2m) -e o ·e1 I o ·e -e1 1). Majerowkz, pr. of. I piętro (daw-
Oodziny przyjęć 6-· .7. LEKARZ • DENTYSTA Złoto BIŻUTERJĘ, SREBRO niej Pio~I'kowska 18). 9 

Dr. MED. --- DR MED - p K • k" kwity lombardowe ku· JĘZYKA polski·ego, korespondencji i 

LgWilff•r · EN' s OPCIO\VS .2 puJe i pta·ci naJwyższ~ ceny Za- rachunkowości szybko i gruntownie 
4> • I „ M TAU 8 HAU 0 U kład JubUerski I. fijałko, Piotr- wyucza ruty_no~any nauczl'.'ciel. Star 

•, kowska 7. szych I zapoźnionych specialną skró 
AKUSZER - GINEKOLOG • Jprzyjmuje codziennie od 9 do 3 m. 30 · coną metodą. Wólczańska 29 m. 1. 

przer>rowadzil sie na ul. CHOR. KOBIECE I AKUSZER JA 6da n' ska 37 POKOJU (ewent. dwuch małych), z '""fr..;;..on;;.;.;t"-, ""'p""'ar~te.;;.;;r-'-. ---------

·"d::lclllil•1· _.. •• ,~c•a 6 Zg1· erska 11 przeqpokojerrl, kuchnią, wodą, zie· ZA TRAFNE przepowiednie dużo PO· 
1i'llll'llllill!!llft Wr'fllr I „ · ' tel. 232-55 wem, elektrycznością w starym do· dziekowaf! i ~nania zdobyła słynna 

Telefon 137-25 tel 246·09. od 4-ej do 7-ei w lecznicy, Piotrkow- mu poszukuję. Pomorska 35, KtY· chiromantka z Galicji. Piotrkowska 
przyjmuje od godz. 7-9 wiocz. Przyjm. od 4-8 w. 30- ska 294, tel. 122-89. sińska. Nr. 223 m. 19. 
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n landjo-Pol ko 2:1 Jędrz·ejowska 
zaproszona 

na tenisowe mistrzostwa 
Ameryki Para polska Tłoczyński-Hebda pokonana w grze podwójnej 

Drugi dzień meczu tenisowego o pu4 

bar Davisa Polska - Holandja przy. 
niósł naszym barwom klęskę w postaci 
przegranej w doublu. 

Holendrzy w ostatniej niemal chwili 
zdecydowali się na wstawienie do gry 

podwóJnef Dimer Coola, lcM~y zt~rclnie 
nicc·~zekiwanic wypadt doskonale i sta· 
nowi! wraz z Timmere 11 świetną rar1;. 

Ze !!ilJ ony polskiej wy1;a•!.! znów zu. 
pełnie l:Jłado Hebda, którv Jedynie w picr 
wsi·~ m t.tcie trzymal się bard:.o d1iel­
oic. 

Za to doskonale grał Tłoczynskl, nie 
mógł on jednak nic zdziałać nie znajdu­
jąc zrozumienia u swego pąrtnera. 

Po wyniku sobotnim szanse Polski 
imalały do minimum. Trener Etsrabeau 
uważa jednak, że Tłoczyński, który znaj 

W drugim secie holendrzy zabierają 
się energicznie do pracy. Hebda popeł· 
nia cały szereg błędów i set kończy się 
naszą przegraną 1 :6. 

Nie lepiej dzieje się w następnych 

dwuch setach, w których gospodarze 
mają w dalszym ciągu przewagę i wy­
grywają 6:2 i 6:3. 

()f 6r~1JD1ie ~oinf ~r~soDJonie 
ll'USt«:pern 'W&słg flrofto1J1sffliej "' !Beff!ji 

!(orespondent PAT z New Yorku d<J 
nosi, że w tych dniach Ameryk2ilski 
Związek Tenisowy nadesłał na ręce Pol 
skiego konsulatu w New Yorku pisemne 
zaproszenie dla Jadwigi JędrzejowsJLiei 
na międzynarodowy turniej tenisowy o 
mistrzostwo Stanów Z)ednoczonvch, 
który rozegrany zostanie w sierpniu b. 
r. w foresthils pod New Yorkiem. 

Prnsa belgijska pełna j·est artyikufów, I stawioe1li ispoleczieństwa belgij'S1kij.ego. 
związarny1ch ze zbliżającym się mecz.em Je.st to pverwszy wy1pndek. iż ikiról ~TSli Hakoah łJ 1 (" O) 
:Piłkarskim W~sła - repre.zenta,cja Bel· I Albert zaaikooptowal zaproszenlie pirzy· łl • - &1: u: 
gji. bycia na mecz .c.:l!mży:ny klu!bowej zagra- Rozegrany w dniu wczo.rajszym mec.z 

,,Les Sports" twLer.d:zi, że będzre to nkz.nej, jaką }est Wisła, z re,vrozientacją piłkarski na dochód PZPN między r:J.ko 
jedna z najwJęks~ych uro~zyst.ości SJ?Or- państwową belgijską. . . ahem a LTSG zakończył się zwyc'ęs· 
towych, jabe lk1edyikolwi1.ek 1wrganizo- Mecz wywołał olbrzyim1e zamtereso- twem zespołu LTSG w stosunku 3:1 
waoo w Belgii przy współudziale 6ło- wanie wśród emigraicii polskiej w Bel- (O·O) 
V-l'Y Państwa i najwy1bitni1ejszyich przed· gjL · Obie drużyny wystąpiły z kilkoma re 

Pio szerohi1n iwle€ie 
zerwowymi. 

duJe się w doskonałe! formie wygra swo Lekkoatleci amerykańscy wykazuJq jest przez pech. 
fe spotkanie z Thttmerem co przy rów· już teraz doskonalą formę. Na 100 y. Plotkarz Saling uległ nieszczęśliwe-

Bramki dla LTSG zdobyli: Pałczew· 
ski (2) i Radomski. Dla Hakoahu - Jos· 
kowicz. Publiczności około 800 osób. 

noczesnem zwycięstwie Hebdy nad Hug Wykoff osiągnął 9,5 sek. - wyrówna- mu wypadkowi automobilowemu, Cal- Doskonały wynik 
hanem dać może Polsce zwycięstwo. nie rekordu świata. W sztafecie 4 x 1 tu nan stracił życie w katastrofie lotniczeJ, uzyskał pływak polski 

Przechodząc do gry sobotniej zauwa y. Uniwer.sytet Illinois uzyskał 41,~ sek. Wiliam Carr zlamat k~stki obu nóg; . . . . 
w sztafecie 4 x 440 y. - akademicy z I Ben Eastman i Bob Kiesel naderwali Pollak z Bielska, mistrz 1 rek:c.rdzf-

tyć należy, że rozegrana ona została w Pensylwanji dali czas 3.17,2 sek. W szta mięśnie. jsta Polski w pływaniu na 100 mtr. •;ty-
anormatnych warunkach. fecie 4 x 1 mila ang. padł rekord Ame-1 • * • lem klasycznym, bawiąc na studiach w 

Mecz z powdu silnego deszczu roz- ryki -.17.15,4 sek. uzyskany przez uni- Znana pływaczka holenderska, Wil- l Brnie, uzyskał świetny czas 2:57 sek. 
począł sle z dwugodzinnem opóźnłe- wersytet Nowego Yorku. W tyczce · - !ie den Ouden, ustanowiła nowy rekord .

1

. na 200 mtr. stylem klasycznym. 
niem 1 korty były zupełnie miękkie. Br?wn miat 10,428 cmt., w s~oku wzwy'!- światowy w plyw~niu na 200 m. stylem 9,b,ok Szraibm.ana i ·Makow~kiego z 

i 1 k 
Spitz 197,5 cmt., w oszczepie - Verntz dowolnym, uzysku1ąc czas 2:28,6 sek. LegJi Jest to trzeci nasz zawodmk, który 

. W pierwszym sec e para PO s a gra 64 m. 41 cmt. Dawny rekord, o 6 sekund gorszy, w tej konkurencji przekroczył europeJ-
bardzo dobrze I bez większego trudu wY • * • należał do słynnej amerykanki, Helen ską granicę czasu, jaką stanowi cz::i.s ~~ 
grywa w stosunku 6:2. Reprezentacyjny zespół lekkoatletów 

1
, Madison. Wynik holenderski jest wręc~ minuty. 

Stanów Zjednoczonych, desygnowany fantastyczny. 
na tournee po Europie, prześladowany Gross - zawodowe m 

Og61no-polskłe zawody o h - ł Znany w szerokich kolach sporto-

ścił szeregi amatorskie i przeszecti na 
lekkoat.letyczne w Poznaniu pU . O 01'/ISO lwych pięściarz Hasmonei, Gross, opu-

Rozpoczęty się w poznaniu ozislaj w pierwszym dniu meczu tennisowe I gierski i poseł Japonii. zawodowstwo. 
ogólnopolskie zawody lekkoatlety.;zne go o puhar Davisa Japonia - Węgry, *** 
urządzone przez A. z. S. Poznań z u-j rozgrywanym w Budapeszcie, rozegranej W pierwszym dniu spotkania tenni· Niespodzłan ki 
działem młodzieży z catej Polski. ' były dwie gry pojedyńcze, w których sowego Niemcy - Egipt rozegrano w 

W pier'W szym dniu c,5iągnięto m11~-1 triumfowali zawodnicy japońscy, prawa· t Wiesbadenie dwie gry pojedyńcze, w mi St rz ÓW 
dzy irmemi następujące wyniki: 100 111it. dząc 2:0. 

1 
których zwyciężyli ten.nisiści niemieccy, tenisowych Anglji 

pierw~zy Twardowski A. Z. S., Warsza W pierwszym meczu Satoh pokonał I uzyskując prowadzenie 2:0. 
wa 11,8, 400 mtr. przez płotki pierwszy Gabrowitsa 6:4, 6:2, 6:3, a Nunoi zwy· . " W pierwszym mec.zu Nurney poko· Półfinałowe rozgrywki pań o mistrza 
'Jezierski A. z. S. Warszawa czas 1:02,8, ciężył Kehrlinga 4:6, 8:6, 6:3, 6:1. ! nał Bogdadly'a 8:6, 6:1, 6:1, a Cramm stwa Anglji na kortach ziemnych p·zy· 
100 mtr. pań pierwsza Szajnówna A. Z. Na zawodach obecni byli: regent wę·! Watida 6:3, 6:4, 6:2. niosły sensacy~ą porażkę mistn:yni 
S. Poznań 14,5, rzut kulą panów pierw- Francji. Mathieu, do mało znanej tcnni· 
szy Tilgner Sokół Poznań 14.09 mtr., , c t , • I k , sistki Dorothy Roud w dwóch setach 

skok wzwyż pierwsz:\-'. Zabożyński l.75 • . z war e mieJSCe po a ow l:6,~:~ru<łim półfinale amervkank:> He-
m., rzut dyskiem - TI!gner 38.80 m. s . J „ 

&. e. • eo 'lin" I len Jacobs pokonała angielkę Wh!tl'ngs 

I . "' NOllHUr~J<e O Plhmor J~&U§SO ~nie~o . tall w trzech setach 9:11, 6:1, 15:13 s. P• Zygmunt Mer e w piątek "!' r~ma.ch międzynarod?· Zespoł. francuski po pierwsze) turze Finał zdaje się zapowiadać zwyc '.ęs· 
W dniu onegdajszym zmarł nagle na wych konkursow h1wHcznych w Rzymie wycofał _się z ko;ikursu. two angielki Dorothy Round. 
· · z gmunt Merle I rozegrano konkurs zespołowy o puhar Zespół polski startował w składzie: 

anewryzm serca s. P• Y • • Mussoliniego. mjr. Królikiewicz na Mylordzie, Szos• 500 b ł li 
Zmarły był ~nanym dztab~.czem spor„ Startowały ekiipy ośmiu państw. Po I ·d na Slim, por. Kulesza na Reszce i 0 YWa e POISk Ch 

~owy~ na tdenie .nasz1o mi~sta, pr~u 1 raz trzeci z rzędu wygrała ekipa nie· 1 por. Ruciński na Roksanie. Zespół polski: z Belgji przyjedzie do Warszawy 
Jąc n1ez~or ow~e w ierun u sp<>p ~ ! miecka, mając łącmie 8 pkt. karnych. · spisał się wyjątkoWIO dobrze w drugiej I \.V dniu 27 b . . . .. 
ryzowania sportu lekkoatletyc~nego 1

1 Na drugiem mieascu sklasyfikowali się tur.ze tego konkursu, był bowiem jedyną · 1:11· WYJezdza. z Bt lgJt 
gier sportowych •. Jako członek Zarządu · Włosi - 27 pkt. ka'l'nych. Trzecie miej· i ekiipą, która posiadała aż trzy parcoursy przeszło 5oo polskich o~ywateh. Z~IT"1l.e­
LK~-u, ~kr. Z~ązku Lekkoatletycz~e· sce zajęli Hiisz.ipani _ 40 ~t. k.arnych. bez błędu. szkat~ch stale w Bel~p !la i:ne~ze nJ­
go i ~wtązku Gier Sport?wych, ~ołozył Polacy z1dobyili czwarte miejsce - 40,51 W wyniku - zespół polski zakwalifi k~rskie .P?lsko - belglJSkt~, Jakie. l ~dą 
on w1ele !asl 11~ dla tycb. J~stytucyJ bpor: pkt. karnych. Dalsze miejsca zajęli: 5 - kował się do największego konkursu o !ma~y mte1sce w Warszawie w dmac.;h 4 
towych, ciesząc stę tak wsr6d swego naJ BeLgja - 48 pkit 6) Portugalja - 51 nagrode KTóla 1 5 czerwca b. r. 
~liższego grona w~półpra~ownik6w, ł9:1t ryik.t., 7) lrlan:dja ...:.' 68 pkt. · Ja~ . wiadomo,. z Łodzi ;vybiera się 
1 czynnych zawod01ków wtelką sympat1ą · rówmez bardzo hczna wycieczka czy-

to też nagła śmierc wywołała szczery sport po Is k Is; n a S·I ą s ku telników „:Expressu". Zapisy przyhmje 
żal w sferach sportowych Łodzi. Wagons Lits-Cook, ul. Piotrkowska 64. 

W roku ubiegłym ś. p. Z. Merle odzna-
czony został Krzyżem Zasługi za długo. przeciw prowokacjom niemieckim Po me·czu 
letnią dziah.'ność w kierunku rozwoju 
sportu i wychowania fizyczneil<>. 

Cześć Jego pamięci! 

nadużycia w polskim 
komitecie ołimpł)skim. 

Warszawa, 6 maja. 

(B) W Polskim Komitecie Olimpij­
skim wykryto nadużycia kasowe, po­
pełnione przez wieloletniego płatnego 
sekretarza centralnych on~anizacyj spor 
towych, p. Teofila Czyża. Nadużycia 
sięgają 5,000 zt. Czyż został dziś aresz­
towany. 

W Katowicach odbyła się konf eren- szczególni delegaci z~jęli zdecydowa- O puhar angielski 
cja centralnego związku akademików ne stanowisko wobec prowokacyjnych W sobotę, Jak już podaliśmy, od'Jył 
ślązaków z przedstawicielami okręgo· wystąpień sportu niemieckiego - ze. się w Londynie na stadjonie w \V·;m­
wych związków sportowych, przy u- brani przyjęli następującą rezoluc~: bley mecz finałowy o puhar Anglii po­
dziale delegacji ZOKZ, celem ugrunto· -„Okręgowe związki sportowe wy. mię,dzy Everton z Liverpool i Mauc:1es­
wania polskle20 ruchu w organizacjach powiadają się za ugruntowaniem ruchu ter City. 
sportowych. sportowego na Sląska, a to przez pre- Po ctekawej i bardzo emocJonuk.cej 

Po otwarciu i zagajeniu konferencji numerowanie do świetłlc sportowych grze mvyciężył Everton w stosunku 3:0 
przez przewodniczącego magistra Ga- tylko prasy polskief, nleutywanie Języ. (1 :O). Mecz ten należy do najwięksiych 
jewskiego, wygłosił przemówienie re- ka niemieckiego na stadionach sporto· sensacji sportowych Anglji. Obecnych 
ferent p. Grzymek, który zaznaczył, że wycb, zwiększenie spotkali sportowych było ok-oto 95 tys. wid.lów. Drużv11a z 
jest wyrazicielem opinii śl·ąskiego spo· z zespołami z innych województw poi· Ltvel'lpoolu zdobyła puhar po raz -,lrugl 
łeczeństwa aka~emickier.o. które jest skich a tem samem zmniejszenie kon· po 27-letniej pr.zerwie. 
poruszone a2resywnem ustosunkowa· taktu z organizacjami sportowemi nie· W zastępstwie króla Anglii ks. · :>r-
niem się społeczcł'istwa niemieckiego l mieckiemi, branle oficjalnego udziału ku wręczył zwycięscO'Ill puhar de l;\iru-
do organizacyj polskich. w świętach państwowych itd. jąc zaTazem 22 zawodnuków obu clru-

Po ożywionej dyskusji, w której po- · żyn fi1J1afowych med~lami. 
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Zemsta białej królowej 
Wiele lat upłynęło już o dcz.asu, gdy 

dr. Rene Meyral począł szukać grobow· 
ca królowej Tin-Hinan. Grobowiec ten· 
miał się znajdować w części Sahary, w 
której do tej pory koczu;ą tuaregowie. 

Początkowo dr. Meyral otrzymywał 
duże subsydja od towarzystw nauko· 
wych. Gdy przestano mu pomagać, po· 
święcił na wyprawy afrykańskie swój 
własny majątek. Mijały jednak lata, a 
uciążliwe posrukiwania grobowca. n.ie 
dawały żadnych rezultatów. 

Dr. Meyral już się zestarzał. Inny na 
jego miejscu z pewnościąby już zrezygno 
wał z dalszych wypraw, ale Meyral cią· 
gle myślał tylko o tajemniczej królowej. 
I szukał dalej. 

Pewnego wieczoru, gdy był gościem 
wodza jednego z plemion murzyńskich, 
z którym żył na stopie przyjacielskiej, 
poraz perwszy usłyszał pieśń o białej 
królowej Tin-Hinan. 

śpiewała ją jakaś stara tnJU.rzyinka. 
Meyral długo konferował ze sta.irosz· 

ką. I wreszcie zdobył najcenniejsze in· 
formacje. Murzynka wiedziała, gdzie .się 
Z10ajduje grobowiec. 

- Niedaleko Timbuktu, tam gdzie 
znikają już góry, gdzie rzeka Abelassa 
wysycha, tam spoczywa od wieków bia· 
ła królowa, w otoczeniu dwunastu naj­
dzielniejszych swych wojowników. Ale 
biada temu europ~iczykowi, który za. 
kłóci jej spokój. Królo1Wa potrafi się z 
nim rozipraw.ić - zakończyła starucha 
swe zwierzenie. 

Dr. Meyral jes2'lc.ze w nocy opuścił I 

Patachon: - Patrz, ten facet roz­
siadł się na tej ławce, jakgdyby cały 
park do niego należał... 

Pat: - Czekaj, zaraz go obudzimy„ 
Niema sprawiedliwości na świecie.„ 
Nam nie wolno w parku spać ani chwili 
bo zaraz zjawia się policjant, a taki 
drab chrapie, że aż huczy w całym 
parku.„ 

obóz. Z trudnością udało mu się dobrać 1 

kilkunastu murzynów, którzy zgodzili 
się wziąć udział w niebeZ1pieczne,j wypra 
wie. Tuaregowie . odczuwali zabobonny ,„„.,..,._ 
lęk. pr.zed białą ~ólową i nawet naj- , 
śmielsi z pośród nich, począitiko1Wo na-
wet słuchać nie chcieli o planach po· ' __ __._:;... ____ -=....;::-~-;;.i..-""" 
dró~nika.. . . Bookser: - Uszanowanie dla pa-

P1ęć dni 1 pięć nocy wędrowała kara- nów!... Nie przypuszczatem, że tak pręd 
~~na po Saha:ze. _Tu-. Meyral zwątpił ko się spotkamy.„ Panowie chyba nie 
J~ w llnfor~acie, ktore otrzymał od sta· wiedzieli, że ta ścieżka idzie dokoło„. 
re1 murzynki. Zd:iwało mu się, te i tym Pat: - Oj, oj, oj,„. Ale teraz !Jedzie 
razem me ~atrafił na .ślad. . . grzanie.„ 
. Lec~ szostego dn~a o świCJe, dotarł Patachon: - Jakie grzanie?„. Prze 

wreszcie do celu ~weJ W}'!Prawy. cle pan szanowny nie gniewa się chy-
Znalazł .wspamałe ~auzoleum, zasy- ba na nas, co?.„ To były takie niewin-

pane całe~i .PO'kładam1 piasków. ne żarty„. 
Oczywiście, należało odkopać grobo­

wiec. Ale murzyni nie chcieli tego uczy­
nić. Bali się, że kirólowa zemści się na 
nich za to, że naruszyli jej S{Pokój. I . pr. Meyral musi~ł im przyrzec po­
troine wynagrodzenie, w postaci wody , 
ogniste.j i najróżniejszych świecidełek. i 

Praca była bardzo ciężJka. Po drwuch ' 
dniach, gdy roboty Z10ajdowały się jesz­
cze niemal w w.stęipnem stadju:m, dał się 
już odcwć brak wody. 

Dr. Meyral na nic jednak nie zwatał. 
Musiał odkopać grobowiec - więce9 go 
nic nie obchodziło. 

Następnego dnia Jlllllrzyni poczęli się 
już buntować. I właśnie wówozas powiał 
si1ny wiatr, zwiastujący najgiromiejsze 
niebe2lPieczeństwo. 

Należało się schronić pmed huraga­
nem. Nie było już czasu do stracenia. 

Patachon: - Ciekaw jestem, czy 
on naprawdę nauczy się czegoś w tej 
szkole.„ Ach, gdybym mógł sobie po­
zwolić na to, aby dać temu bokserowi 
raz po buzi!... Ale wystarczy, jeżeli 
Pat pomści naszą krzywdę„. 

Dr. Meyral pierwszy wszedł do na­
wpół odkopanego g.robo·wca. MutiZyllli po 
czątkowo nie chcieli pójść za jego przy· 
kładem. Ale gdy siła orkanu pocrzęła się I 
zwiększać z każdą chwilą, DlJUSieli pójść 
za jego przy.kładem. 

Dopiero nazajutrz w południe, strasz 

1
.-----~IJ!CI..,--..,..,.----~"'. 

liwy żywioł przestał trapić pustynię. 
Kara wany, które wlkrótce po·częły 

szukać zaginionego dr. Meyirala, nie od- · 
nalazły go. j 

Dr. Meyral i jego murzyni spoczywa-
1 

li w wspólnym grobie WTaz z białą kró- : 
Iową nn-Hinan. j 

Tłium. D. ! 
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ROZTARGNIONY Zł.ODZIEJ. 

Pat: - Lu go, jeszcze raz!„. Wsta­
waj, śpiochu!... Park to nie sypialnia, a 
ławka to nie łóżko !„. Do roboty, łajda­
ku!.„ 

Patachon: - Dość tego wylegiwa­
nia się! „. Siup !„ Czekaj, teraz zbudzę 
go napewno tym kamieniem.„ 

Bokser: - Niewinne żarty?.„ Ja 
wam dam niewinne żarty, od których 
o malo nie podziurawiliście mi gtowy.„ 

Pat: - Panie, dlaczego pan mnie 
trzęsie jak lekarstwo przed użyciem?!. 

Patachon: - Ostrożnie, !:>o m1 pan 
bebechy wytrzęsie'.„ 

D 
o 

Pat: - Uciebj, bracie, bo cię roz­
miażdżę!... Tyle mam teraz werwy, że 
powywracałbym wszystkie kamienice'· 
Patrz na te moje mięśnie !.„ A te piąst­
ki, co?.„ Nauczyciel orzekł, że mógł-
bym zostać mistrzem bokserskim 
wszelkich wag!.. 

Patacbon: - W takim razie winszu­
ję ci serdecznie!„. Teraz możemy się 
niczego nie bać! 

Bokser: - Czekajcie, łobuzy !.„ 
Gnaty wam powykręcam!... 

Pat: - Tere-fere kuku, strzela baba 
z łuku„. 

Patachon: - Giz, giz, giz.„ A kto 
się ciebie boi, drabie zatracony?„ 

Pat: - To był wpadunek, co?.„ Ca 
ły rozum wpadł mi do nóg tak mnie 
wytrząsł, no? „. Ale czekaj, ja go jesż­
cze nauczę.„ Poczekaj, tu jest szkoła 
boksu, wstąpię na chwilę.„ 

Patachon: - Ja już nic nie mówię .. 
Dwa zęby mi wylecialy ze strachu„. 
Miałem wrażenie, że to byto trzęsienie 
ziemi.„ 

Pat: - Uszanowanie dla pana ła­
pserdaka!.„ Zmawiaj pan pacierz przed 
śmiertny!... Pańskie minuty są dokład­
nie policzone!... Za chwilę zamieni się 
pan na kotlet wieprzowy, rozumiesz 
pan?„ 

Patachon: - To ci ·będzie d0pierc 
widowisko!.. Patachoniu, klapnij-no go 
w zebv na ooczatek l 

' ... , 
Bogaty przemysłowiec francuski, Gulchard, 

jadł obiad w restauracfi luku bulońskie~o. 
Podczas obiadu skradziono mu auto, w którem Bakser: - Bardzo się cieszę, że spo Patachon: - Co to jest?„. Skandal!„ Bokser: - Aha.„ Węc panowe byli 
znajdowała się walizka z kosztownościami iony tykamy się dziś poraz drugi„. Co pan Paciuniu, idź do szkoły i odbierz pie- jeszcze w szkol'e bokserskiej.„ Bardzo 
Gufohard•a, wartości około 100.000 łrs, Naza- ma mi do powiedzenia?.„ niadze, bo cię niczego nie nauczyli.„ dziękuję, bo to właśnie moja szkoła!„. 
jutrz ktoś wezwał Guichard·a do telefonu. Nie- Pat: - Co mam panu do powiedze- Bardzo jestem rad, że daliście mi jesz-
znajomy głos oświadczył mu, że może otrzymać nia ? ... To mi dobre!... Zaraz będzie pan cze zarobić!... 
swoje auto, które stoi w takiej a takiej to ulicy, leżał na ziemi!.. O, do djabła, ale się I Pat: - Dlaczego„. tak„. mi.. ciem-
Jaikeż było zdumienie Guicbard'a gdy znalazł huknąłem!... no„. przed„ oczyma?. Czy on mnie„ .. 
w aucie Jllietkniętą walizkę z kosztownośclamL cały dzień walił po buzi... i już jest noc? 
Pechowy z łodziej nie zajrzał widocznie do auta. O, mój Boże„. Mój Boże.„ 
--~..:....~~~~~~~~~~~-::::--::---:~~--:::---:-:::---~- -~~~-~--~~~~~~~-~~~~~~~~~-
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